GROTEKA 


Grywasz w „Eurobusiness”, „Grand Prix", 


Pelennoru"? 


Nie? To masz niezwykłą okazję spróbować tych i innych znakomitych gier. Jeśli 
mieszkasz w stolicy lub najbliższych okolicach — zajrzyj do Pałacu Młodzieży 27 wrześ- 


nia, w godzinach od 10.00 do 14.00 


W Pałacu Młodzieży działa pod patronatem naszej gazety Klub Mądrych Gier. Jego 
członkowie wymyślają nowe gry, testują wszystkie nowości, które pojawiają się w 


„Manewry morskie”, „Bitwę na Polach 


sklepach, oceniają najlepsze pomysły przysyłane do „Świata Młodych”. 
Chcesz należeć do Klubu? Przyjdź na Grotekę (jc) 


A DZIŚ NA STRONACH 5-7 NAJNOWSZE WYDANIE LISTY GIER-PRZEBOJÓW 





LECZĄ ZEZA 


Liczbę dzieci dotkniętych zezem w naszym kraju 
szacuje się na ponad 600 tysięcy. Przy dzisiejszej 
technicyzacji życia owa wada to problem nie tylko 
natury estetycznej, zez nie pozwala bowiem na wyko- 
nywanie wielu zawodów. Wiodącym ośrodkiem w 
jego leczeniu jest od przeszło 25 lat Krakowski Szpital 
Okulistyczny, placówka wysoko ceniona w Europie 
Kieruje nią prof. Krystyna Krzystkowa, także wykła- 
dowca w Instytucie Karolińskim w Szkokholmie. Rocz- 
nie operuje się w Krakowie 800 małych pacjentów, 
przywracając im zdolność normalnego widzenia. Szpi- 
tal kształci też kadrę rehabilitantów wzroku, prowa- 
dząc szkołę ortoptystek, które uczą patrzeć dzieci, a 
także dorosłych pacjentów. W ośrodku przeprowadza 
się czasem bardzo trudne zabiegi pourazowe u star- 
szych osób. Na zdjęciu: już po operacji 

Fot. CAF 





CZWARTEK 
WALOKOSWANNE ET 


HARCERSKA GAZETA 


(inf.wł.). Toruń już po raz drugi 
gościć będzie najlepszych harcerzy 
— biegaczy przełajowych. W ubieg- 
tym roku rozegrane zostały tam bar- 
dzo udane zawody i wszystko 
wskazuje na to, że Gród Kopernika 

„  wywiąże się z przyjętych obowiąz- 
ków równie dobrze i teraz. Jak poin- 
formowała nas druhna Lidia Lach z 
toruńskiej komendy chorągwi, im- 
prezę zaplanowano na 19-21 
września, a trasy wytyczono w ma- 
lowniczym Lasku Bielańskim 

W zawodach wystartują repre- 
zentanci szkół podstawowych, 
średnich oraz instruktorzy. Naj- 
młodsi uczestnicy „złotego liścia” 
ubiegać się będą o puchary „Świata 
Młodych”, ich starsze koleżanki i 


(PAP). We wsi Krzemienica położonej między Rze- 
szowem a Łańcutem, znajduje się jeden z najcenniej- 
szych zabytków  architektonicznych południowo- 
wschodniego regionu kraju. Jest to zbudowany głów- 
nie z modrzewia, a pochodzący z połowy XVIII wieku 
kościółek, spełniający niegdyś funkcje warowni 
chłopskiej. Architektoniczny zespół obejmuje również 
wolno stojącą dzwonnicę oraz składzik. Wszystkie te 
obiekty dotrwały do dziś, lecz w nie najlepszym sta- 


Fachowy eksport 
z Podhala 
na Podkarpacie 


Remontu zabytku podjęli się góralscy cieśle ze wsi 
Podsarnie k. Nowego Targu, uważani za najlepszych 
specjalistów z zakresu renowacji architektury drew- 
nianej. A skoro tak, to pewnie na zakończenie prac 


nie. 


długo czekać nie będzie trzeba. 


NASTOLATKÓW 





Toruń po raz drugi 
gospodarzem zawodów 


koledzy o trofea redakcji „Na prze- 
łaj”, zaś o nagrody „Motywów” — 
kadra instruktorska. Każda repre- 
zentacja wojewódzka może zdobyć 
puchar Głównej Kwatery ZHP za 
zwycięstwo w punktacji zespołowej 
Obowiązują dystanse od 1500 do 
3000 m — w odpowiednich grupach 
wiekowych. 

Przypominamy, że | Ogólnopolski 
Bieg Harcerski „Po złotych liść je- 
sieni” zakończył się sukcesem Ani 
Mrozek z Łówczy i Krzyśka Skickie- 
go z Grudziądza. Oboje otrzymali 
puchary „ŚM”. W punktacji general- 
nej triumfowali reprezentanci Prze- 
myśla. Jak będzie w tym roku? 

(zp) 
Fot. J. Łopuszyński 





Powspominajmy: SKRZYDLATA ATRAKCJA FROMBORSKIEGO LATA 


Obok stu rozmaitych atrakcji, 
ma Frombork jeszcze jedną: bo- 
ciany. Kilka gniazd od niepa- 
miętnych czasów znajdowało 
się w kopernikańskim grodzie. 
Niektórzy turyści patrzą na nie z 
niejakim zdziwieniem 


Przywykliśmy wszakże koja- 
rzyć bociany białe z krajobra- 
zem prawdziwie wiejskim. Zaś 
gniazd tych ptaków szukamy na 
dachach niewysokich stodół, 
obór, chat wiejskich, krytych 
strzechą czy gontem. Albo — na 
drzewach stojących nad łąkami 
I słusznie, ale to nie znaczy, że 
bociany nie gnieżdżą się cza- 
sem i w środowisku bardziej 
miejskim. Np. w miastach Pół- 
wyspu Iberyjskiego gniazda 
swe zakładają na wysokich bu- 
dowlach w centrach dużych 
miast, a po pokarm wylatują na 
podmiejskie tąki i śmietniska. 


U nas bociany gnieżdżą się w 
dużych miastach tylko na pery- 
feriach, albo w środku niewiel- 


kich miasteczek. Frombork jest 
właśnie jednym z niewielu takich 
niedużych miast, gdzie widuje- 
my bociany na tle murów i czer- 
wonych dachówek. Tu warto 
zwrócić uwagę na pewien feno- 
men. Otóż bociany, jak wiado- 
mo, lubią strzechy, a gdy zastę- 
puje się te strzechy eternitem — 
porzucają na ogół „rodzinny 
dach”, nawet na rzecz słupa linii 
energetycznej. Natomiast nie 
mają nic przeciwko dachom kry- 
tym dachówką — wprost prze- 
ciwnie, wręcz je uwielbiają. Ni- 
gdzie chyba w Polsce nie ma 
tylu gniazd bocianich, niż na 
czerwonych od dachówek cha- 
tach mazurskich. Zatem gniazdo 
na odrestaurowanym dachu 
zamku fromborskiego nie jest 
niczym dziwnym! (tok) 


O ZAPROSZENIU DLA BOCIA- 
NA PRZECZYTAJ TAKŻE NA 
STR. 3 


Fot. M. Włodarski 
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Santa Cruz de Tenerife, 
czerwiec 1986 roku 


DO 


REDAKCJI „ŚWIATA MŁODYCH” 








Znajomi 
z Kielc 





Młodzieżowa Orkiestra Dęta działająca przy Ze- 
spole Szkół Elektrycznych w Nowej Soli (chor. zie- 
lonogórska) w kieleckim festiwalu bierze udział po 
raz drugi. W 1979 r. zdobyła tutaj „Srebrną Jodłę”. 
Ma już za sobą 14 lat pracy. Od początku prowadzi 
ją nauczyciel Państwowej Szkoły Muzycznej w No- 
wej Soli, pan mgr Janusz Gabryelski kierownik 
artystyczny i dyrygent. 

W skład nowosolskiej orkiestry wchodzi 60 
członków, najmłodsi mają osiem, najstarsi dwa- 
dzieścia dwa lata. Jest sporo osób, które ukończy- 
ły szkołę muzyczną, jednak przeważnie nie były to 
klasy instrumentów dętych. Do gry w orkiestrze 
przygotowuje pan Gabryelski, ucząc każdego z o- 
sobna. Co rok odchodzą bowiem maturzyści i 
trzeba szukać na ich miejsce nowych. Mimo że w 
grupie ciągle pojawiają się nowi, orkiestra jest za- 
wsze dobrze przygotowana. Chłopcy z zespołu 
przyznają, że może nie zawsze na próbach jest tak 
jak trzeba, może kilka osób nie stawi się na waż- 
nym spotkaniu przed koncertem, ale już na samym 
występie każdy jest skupiony, następuje niezwy- 
kta koncentracja. = 

Orkiestra jest w ich życiu sprawą bardzo ważną. 
Tutaj nie tylko wykazują się swoimi umiejętnościa- 
mi, ale zawierają przyjaźnie. Oni tworzą orkiestrę, a 
ona ich tączy. Samo wyliczenie zdobytych przez 
nich nagród, wyróżnień, pucharów zajęłoby więcej 
miejsca niż cała ta notatka. Wystarczyć musi, gdy 
napiszę, że oprócz wielu osiągnięć w kraju, mają je 
i za granicą. To oni reprezentowali Polskę na ob- 
chodach Dni Polski w Danii w 1984 r., oni uczest- 
niczyli w tegorocznych Dniach Młodzieży Polski i 
NRD w Cottbus. Nowosolska orkiestra brała u- 
dział także w roku 1982 w Międzynarodowym Kon- 
kursie MOD. Bardzo często zapraszana jest na 
koncerty do NRD. 

Do ważniejszych krajowych osiągnięć należy 
zdobycie Pucharu Ministra Oświaty i Wychowania 
na Ogólnopolskim Przeglądzie MOD w Inowrocła- 
wiu. Na takie sukcesy składa się wiele czynników 
doskonały instruktor muzyczny, ciekawy repertuar, 
reprezentacyjne stroje, przyjacielska atmosfera w 
zespole. Nie sprzyjają im jedynie ktopoty z instru- 
mentami, które bardzo już podniszczone odma- 
wiają czasem posłuszeństwa. Ale cóż to znaczy 
przy dobrej technice. 

Złota Jodła zdobyta w tym roku w Kielcach jest 
potwierdzeniem wysokiej klasy nowosolskiej or- 
kiestry. 

Katarzyna Sztabińska 
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dkąd zacząłem jeździć na obozy 
harcerskie, stale czytuję „Świat 
Młodych": W tym roku przeczytałem 
apel o przysyłanie reportaży z miejsc 
pobytu. Niedługo potem znalazłem się 
z rodzicami i siostrą w Hiszpanii na 
wyspie Tenerife, jednej z Wysp Kana- 
ryjskich. Z tej wyprawy przesyłam moje 
pierwsze wrażenia 
Podróż. Duże zmęczenie, lekki ból 
głowy — to skutki dwóch lotów: Warsza- 
wa-Madryt.i Madryt-Santa Cruz de Te- 
nerife. „Jaki jest lot” Jak startuje samo- 
lot? Co z ciśnieniem?” — takie pytania 
zadawałem sobie przed lotem. Po od- 
prawie celnej i paszportowej, po kon- 
troli biletów i bagażu podręcznego, do- 
wiezieni autobusem — wsiedliśmy do 
samolotu. Najpierw maszyna wytoczyła 
się majestatycznie na pas startowy, po- 
tem zagrały silniki — i... już lecimy nad 
Polską i dalej nad Europą! Na początku 
były problemy z ciśnieniem, lecz po kil- 
ku minutach znikły. Podano śniadanie: 
bułeczki, szynka, masło, dżem, ciastka i 
napoje. Po 74 minutach stewardesa o- 
głosiła: „Lecimy nad Alpami po stronie 
szwajcarskiej, za 10 minut przelecimy 
obok najwyższej góry Europy, Mont 
Blanc”. W tym locie najbardziej podo- 
bały mi się Alpy. Myślę, że nie tylko 
mnie. Minęły 3 godziny lotu i wylądowa- 
liśmy na wielkim, międzynarodowym 


BIURO POD e BIURO POD 


© Pilnie poszukuję słowników: polsko-niemieckiego i pol- 
sko-angielskiego oraz mini-rozmówek angielskich i mini-roz- 
mówek niemieckich, Patrycja Rucidto, ul. Chtopska 4. 58- 
500 Jelenia Góra; © Bardzo pilnie poszukuję chociaż jedne- 
go egzempiarza zachodnioniemieckiego pisma „Bravo” (nie- 
koniecznie aktualnego). Odkupię je lub wymienię na książki 
lub plakaty m.in. Shakin' Stevensa, Wham, George'a Michae- 
ła, Jennifer Rush i innych znanych piosenkarzy polskich i 
zagranicznych, Ewa Prószyńska, os. M. Konopnickiej 6/6 m. 
33, 99-400 Łowicz; © Poszukuję książek: „Przekleństwo zło- 
ta" i „Ostatnia walka Dakotów” — Krystyny i Alfreda Szkiar- 
skich oraz „Tecumseh” i „Śladami Tecumseha" J. Okonia. W 
zamian oferuję następujące książki: „Na ryby” — J. Paladino 
„Oni szturmowali Berlin" — K. Kaczmarka, „Pierwszy sztorm” 
= St. Goszczurnego, „Siedem stron naszego świata” — W. 
Fiwka i K. Frejdlicha, „Lato po indiańsku" —J. Karpowicza, „Na 
latającym dywanie” — E. Lach „W krainie długodystansow- 
ców" — J. Kowalkowskiego, Artur Motyczyński, ul. Kielecka 
20a, 28-305 Sobków; © Pragnę zdobyć książki poświęcone 
sztukom walk Wschodu, oraz 1, 2, 3, 4, 5. 6, 7, 8, odcinki serii 
„Uczniowie klasztoru Shaolin”. Kupno lub ewentualna wymia- 
na na książki, plakaty, adresy fan-clubów do listownego omó- 
wienia, Jolanta Cybulska, Annostaw, 96-232 Regnów; © 
Poszukuję podręczników do VI kl. (oprócz biologii) oczywiś- 
cie w dobrym stanie. Kupno do omówienia, Karina Stein, ul. 
Poznańska 39/1, 66-600 Krosno Odrzańskie; © Kupię 
książkę do języka polskiego dla kl. VII pt. „Nowa rodzina”, 
Agnieszka Mrozińska, ul. 22 Lipca 22 m. 16, 90-623 Łódź; 
© Poszukuję fotosów zespołów piłkarskich oraz książeczek 
z serii „Tempo”. W zamian oferuję książki: „Wybór nowel” — 
B. Prusa, „Biały kieł” — J. Londona, „Przygody Tomka Sawye- 
ra” — M. Twaina, „Chłopcy ze Starówki” — H. Rudnickiej, 
„Nowy ślad Czarnych Stóp”, „Czarne stopy” — S. Szmagle- 
wskiej oraz komiks „Tytus, Romek i A'tomek" (księgi od I do 
XIV), Arkadiusz Laski, ul. Główna 10, 32-329 Bolestaw; © 
Jestem miłośniczką koni i pragnę wymienić pocztówki z psa- 
mi na pocztówki z końmi, Anna Kruza, ul. Kwitnąca 15 m. 6, 
01-926 Warszawa; © Za wszystko co ma związek z Korą i 
zespołem Maanam (wiadomości, zdjęcia) oferuję plakaty, 
zdjęcia, wiadomości, teksty piosenek innych wykonawców, a 
także adresy klubów piłkarskich i różnych firm zagranicznych, 
Paweł Szymański, ul. Gen. Berlinga 9/9, 05-100 Nowy Dwór 
Mazowiecki; © Poszukuję książek serii IS: „Gwiazdy muzyki 
rozrywkowej”, „Stare samochody”, „Samoloty, na których 
walczyli Polacy”, „Jachty żaglowe” „Polskie samochody oso- 
bowe”, „Piłkarskie mistrzostwa świata”, „Style walk Wscho- 
du”. W zamian oferuję — „Kontynent — Ameryka Łacińska”, 
„Style w architekturze” i inne książki z serii IS, Wawrzyniec 
Bąkociński, ul. Ogrody 7/60, 85-870 Bydgoszcz; © Moim 
ulubionym autorem jest Zbigniew Nienacki. Zbieram wszyst- 
kie informacje o tym autorze i chętnie wymienię się nimi z 
czytelnikami „ŚM”, Leszek Kuzak, ul. Stalowa 50/34, 03-429 
Warszawa; © Pilnie poszukuję dwóch tranzystorów: AC 179 
i AC 178 oraz dwóch termistorów 47-omowych. W zamian 
oferuję różne części elektroniczne (oporniki, kondensatory, 
diody świecące), schematy ciekawych urządzeń elektronicz- 
nych. Wszystkich zainteresowanych wymianą proszę o listo- 
wny kontakt, Arkadiusz Grygoriuk, ul. Leśna 30/la, 15-559 
Białystok; © Pilnie poszukuję kompletu podręczników do I 
klasy (profil humanistyczny) LO. Wymiana na inne książki lub 
kupno do omówienia, Aldona Siemianowska, 06-513 
Wiecztnia; © Poszukuję plakatów i informacji o Marku Ha- 
millu oraz Brusie Lee, a także książek: „W 20 lat później” — A. 
Dumasa, „Krzyżacy” — H. Sienkiewicza. W zamian oferuję pla- 
katy Limahla, Michaela Jacksona, Paula Younga i książki: 
„Przedwiośnie” — S. Żeromskiego „Awantury kosmiczne” — E. 
Niziurskiego, „Nowele wybrane” — B. Prusa, „Śluby panień- 
skie” = A. Fredry i książki z serii „Pan Samochodzik” — Z. 
Nienackiego, Anna Charyton, ul. Roździeńskiego 98/154, 
40-203 Katowice. 








lotnisku w Madrycie. Tu zafascynowała 
mnie technika. Cały budynek łotniska 
(chyba 10 razy większy od naszego O- 
kęcia) jest pełen nowoczesnych skle- 
pów, precyzyjnych wag, komputerów, 
ruchomych schodów nie tyłko podjeż- 
dźających do góry i w dół, lecz także 
zastępujących nogi klientów przewożąc 
ich wraz z bagażem poziomo przez cały 
prawie budynek lotniska. Po 4-godzi- 
nach ogłądania tych urządzeń wylecie- 
liśmy samolotem DC-10 zabierającym 
350 pasażerów na wyspę Tenerife do. 
Santa Cruz. Start odbył się szybko i 
przyjemnie, gdyż nie było zbyt szybkie- 
go pionowego wziotu. Na pokładkie do- 
staliśmy kołację i po 45 minutach byli- 
śmy nad Oceanem Atlantyckim. Lecieli- 
śmy na wysokości 12 000 metrów w 
temperaturze —57*C, z prędkością 1000 
km na godzinę. Lot trwał 2,5 godziny, w 
tym 2 godziny i 15 minut nad Atlanty- 
kiem i wreszcie wylądowaliśmy na wys- 
pie Tenerife. 

Na miejscu. Jest to wyspa wulka- 
niczna z wieloma krateragni, gejzerami i 
szczelinami. Najwyższym szczytem tej 
wyspy jest Pico de Teide, wysokości 3 
718 m. nad poziomem morza, a właści- 
wie oceanu. Na szczyt częściowo oś- 
nieżony prowadzi kolejka wysokogór- 
ska, a cała wyspa jest kurortem z licz- 
nymi hotelami, pensjonatami, plażami 


itp. Santa Cruz to piękne duże miasto 
Rosną tu palmy i inne gatunki drzew 
nieznane w Polsce. Jest tu wiele marke- 
tów, sklepów ze sprzętem technicznym 
i straganów pełnych najprzeróżniej- 
szych owoców. Bardzo mi się tu podo- 
ba. Myślę, że wielu chciatoby mieszkać 
w takim mieście i ja też byłbym skłonny 
trochę tu pomieszkać. 

Zakupy. Dziś po raz pierwszy poszli- 
śmy na zakupy. Zaczęliśmy od sklepu z 
żywnością. Po godzinnym rozmysłaniu 
co kupić, przeliczaniu dolara na pesety 
i odwrotnie (1 dolar — 140 pesetów) ku- 
piliśmy wszystkiego po trochu: bana- 
ny (najlańsze!),  grejpfruty, ananas 
arbuz, pomarańcze, paprykę, bułeczki, 
wędliny i soki naturalne. Następnie 
oglądaliśmy sklep ze sprzętem tech- 
nicznym, który mnie bardzo interesuje 
Komputery: Commodore 16 — 15 500 
pst. Commodore 64 — 35 900 pst.. 
Commodore 128 — 55 740 pst, Spec- 
trum — 30 000 pst., itd. itd. Krótkofalówki 
od 1.500 do 11.000 pst. Reszta sprzętu 
podobne ceny, gdyż jest to strefa bez- 
Głowa. Tyle na razie. 


Michat Siwiński, lat 12 
Michał obiecał następne relacje z po- 


bytu na Wyspach Kanaryjskich. Czeka- 
my! 


MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 11 lat zbieram znaczki poczto- 
we i pocztówki. Pragnę nawiązać kore- 
spondencję z polską młodzieżą, ale 
mogę pisać listy jedynie w języku an- 
gielskim i hiszpańskim. Marta Arrugat 
Rossetr. €/Carbs |-- 3-8”-D, 20011 San 
Sebastian, Hiszpania. © Mam 15 lat i 
uczę się w technikum. Lubię czytać 
książki i podziwiać piękno przyrody. In- 
teresuję się muzyką rozrywkową, głów- 
me słucham zagranicznych wykonaw- 
ców. Uczę się języka francuskiego, ale 
proszę do mnie pisać w języku rosyj- 
skim, Oksana Ciurkowa, ul. Biestuże- 
wych 3a m. 7, 127 577 Moskwa, ZSRR; 
© Mam 14 lat i jestem węgierską pio- 
nierką. Bardzo chciałabym nawiązać 
korespondencję z rówieśnikami z Pol- 
ski. Mogę pisać w języku rosyjskim 
Marta Szvetnyik, Rakoci ut. 60, 6237 
Kecel, Węgry; © Chciałabym nawią- 
zać korespondencyjną znajomość z 15- 
17-letnim chłopcem, który tak jak ja in- 
teresuje się przyrodą, sportem i muzy- 
ką nowoczesną. Dasa Stepanowa, 
Spojovaci 82, Do brany 33441, Cze- 
chostowacja; © Mam 11 lat, interesu- 
ję się tenisem i innymi dyscyplinami 
sportu, zbieram różne ciekawe rzeczy. 
Pragnę poznać kolegów z Polski, Antje 
Seifarth, Lónsstr. 7, Nordhausen 5500, 
NRD; 6 Mam 11 lat zbieram widokówki 
i znaczki. Pragnę nawiązać korespon- 
dencję z moimi rówieśnikami z Polski, 
którzy znają język angielski lub hisz- 
pański, Carolina Vieitez Espila C/ Car- 
los I — n*-3 - 3*-C, 20011 San Seba- 
stian, Hiszpania; © W tym roku zda- 
łam do Vil klasy. Zbieram naklejki, ka- 
lendarzyki, zdjęcia znanych aktorów i 
piosenkarzy. Mogę korespondować w 
języku rosyjskim i węgierskim, Marta 
Szebeszten, ul. Tupaja 4 Bieregowo, 
295510 ZSRR; © Mam 16 lat. Interesu- 
ję się muzyką i sportem motorowym. 
Lubię jeździć na deskorolce. Moimi ido- 


© Mam 16 lat. Lubię stuchać gry na gita- 
rze i muzyki nowofalowej. Interesuję się lot- 
nictwem. Szukam bliskiego przyjaciela — nie 
wśród chłopaków, Krzysztof Wilk, ul. Przy- 
szowa 43, 34-604 Nowy Sącz; © Mam 16 lai 
i uwielbiam Shakin” Stevensa i Harrisona For- 
da, Beta Osiak, os. Wojska Polskiego 7/6/ 
7, 57-402 Nowa Ruda; © Urodziłam się 1 
sierpnia 1972 r. Lubię George' Michaela, 
książki K. Siesickiej i M. Musierowicz. Chcia- 
łabym nawiązać korespondencję z osobami 
urodzonymi w tym dniu co ja, Marta Linda, 
ul. Skopenki 3/92, 37-450 Stalowa Wola; © 
Jestem spod znaku Wodnika. Mam 14 lat, 
dwa chomiki i psa. Lubię deszczową pogodę, 
czytać książki, chodzić do kina, grać w tenisa 
ziemnego, marzyć. Interesuję się muzyką, u- 
wielbiam Shakin" Stevensa, Michaela Jack- 


lami są Sylwester Stallone, Michael J. 
Fox, Pet Snop Boys, A-ha. Pragnę kore- 
spondować z dziewczynami z Polski w 
języku polskim, szwedzkim, norweskim 
i angielskim, Peter Tryzno. Angshol- 
men, 73600 Kungsor, Szwecja; © Je- 
stem dwunastolatką ptagnącą poznać 
dziewczynkę z Polski. Tak jak wszyscy 
moi rówieśnicy zbieram różne rzeczy 
znaczki, nalepki, historyjki po gumach i 
inne. Interesuję się muzyką rozrywko- 
wą. Znam język rosyjski, niemiecki i 
czeski. Czekam na listy. Zuzana Jirac- 
kowa, J. Jabimkowe 481 Veszeli nad 
Zuznici 391 81, Czechostowacja; © 
Mam 15 lat i jestem wesołym człowie- 
kiem. Mieszkam w północnej części 
Niemiec. W wolnych chwilach stucham 
muzyki, czytam książki. Bardzo lubię 
poznawać nowych, ciekawych ludzi i 
tańczyć. Uczę się kilku języków: hisz- 
pańskiego, rosyjskiego i angielskiego, 
co bardzo przydaje mi się w nawiązy- 
waniu znajomości z nowymi ludźmi. 
Gisa Bauer, Bahnhofstr. 25, 36/12, 
Waldenburg 9613 NRD; © Mam 14 lati 
mieszkam w Chicago, ale urodziłam się 
w Polsce. W Chicago jest dużo mło- 
dzieży polskiej, która w celu podtrzy- 
mania tradycji polskiej należy do ZHP. 
Wielu z nas nie umie mówić po polsku, 
ale ja uważam, że język ojczysty powin- 
no się znać. Mam wielu przyjaciół w 
Przemyślu, gdzie mieszkają moi dziad- 
kowie, ale tylko nieliczni utrzymują ze 


- mną listowną znajomość. Dlatego prag- 


nę nawiązać znajomość z innymi ró- 
wieśnikami z Polski. Interesuję się mu- 
zyką heavy metal. Lubię także stuchać 
takich grup jak Depeche Mode, A-ha, 
Howard Jones i Sartti Politti. Moje ulu- 
bione jedzenie to hamburgery z frytka- 
mi. Myślę, że dzielący nas ocean nie 
będzie przeszkodą do zawarcia znajo- 
mości, Anka Jabłońska, 5042 w. Cul- 
ion, Chicago I L 60641, USA. 


sona, łwona Lisiak, os. Dolnośląska 1/98, 
97-400 Bełchatów; © |nieresuję się geolo- 
gią i ogólnie geografią, przysposobieniem 
obronnym, pożarnictwem, Tomasz Rożkie- 
wicz, ul. Warszawska 73/5, 15-201 Biaty- 
stok; © Dwóch małolatów (14 i 15 lat) intere- 
sujących się muzyką grup: Papa Dance i Mo- 
dern Talking pozna dwie dziewczyny — ró- 
wieśnice o tych samych zainteresowaniach, 
Robert Szymczyński, ul. S. Żeromskiego 
20/24 b, m. 17, 25-369 Kielce; Tomasz Ko- 
walewski, ul. Romualda 7/87, Kielce; © 
Mam 14 lat. Lubię się śmiać. Interesuję się 
sportem, gtównie piłką nożną. oraz muzyką 
Alphaville i Savagei OMD. Pragnę nawiązać 
korespondencję z chłopcem lud dziewczyną. 
Joanna Łasak, ul. Czerniakowska 28B m. 
11, 00-714 Warszawa. 





s<OG/n 


Udany start 
i... niespodzianki 

W tym roku skończyłam VIII ki 
Naukę chciałam kontynuować w 
Technikum Hotelarskim w Zakopa- 
nem. Nie miałam wielkiej nadziei, 
ałe udało się. Znalazłam się w naj- 
lepszej piętnastce po egzaminie z 
„polaka” i matmy”. ! zostałam przy- 
jęta. Cóż to była za radość. Wyma- 
rzony początek wakacji. Później 
prezent od rodziców za zdanie eg- 
zaminów, aż wreszcie wyjazd na wy- 
marzoną kolonię nad morze (trzeci 
raz w to samo miejsce). Wszyscy 
byli bardzo mili i wychowawcy i 
młodzież... | jeszcze jedna niespo- 
dzianka. Pojechaliśmy na występ. 
mojego ukochanego zespołu: 
„PAPA DANCE". Nie mogłam uwie- 
rzyć, że na własne Oczy widzę ich na 
scenie. Było cudownie. 

Po powrocie do domu zaprzyjaź- 
niłam się z chłopakiem (znam go już 
rok) — Jackiem. Ale to co nas teraz 
łączy to chyba coś więcej niż przy- 
jaźń. Na razie „cicho-sza”, żeby nie 
zapeszyć. 

Na dodatek ktoś ostatnio robi mi 
niespodzianki kilka razy w tygodniu 
kładzie mi pod drzwi jak nie plakat 
to plakietkę lub broszkę z zespoła- 
mi i podpisuje „Edytce-Sebastian" 
Chcąc go złapać siedziałam caty 
dzień przed klatką, ale skutków nie 
było. A na drugi dzień kartka: „Nie 
rób tego więcej — Sebastian" 

No. cóż -zbieram to wszystko w 
paczkę, ale chciatabym wiedzieć 
kto to jest (może po tym liście się 
ujawni) 


Edyta 


Najlepiej bytoby, 
gdybym na wsi 
mogła zostać 
na zawsze 


Piszę w sprawie listu (nr 88 „ŚM”) 
pt.„Nie dość, że jąkała to jeszcze ze 
wsi” 

Mam 13 lat i uważam, że na każde 
zmartwienie można znależć jakąś 
radę. 

Wiesiu, kłopoty z jąkaniem ma 
sporo osób zwłaszcza w Twoim 
wieku. U wielu jest to przypadłość 
przejściowa. Jeśli jednak nie prze- 
staniesz się jąkać, Twcja mama po- 
winna się wybrać z Tobą do lekarza 
— logopedy, który zajmie się Tobą i 
będzie Cię leczył. 

Co się tyczy tego, że jesteś ze 
wsi, to bym się nie martwiła. Byta- 
bym raczej bardzo zadowolona, że 
Twoi koledzy mogli jeść chleb z 
mąki, w której skład wchodziło tak- 
że zboże z Twojego pola 

Sama mam rodzinę na wsi.i bar- 
dzo chętnie tam jeżdżę, a najlepiej 
byłoby. gdybym mogła tam zostać 
na zawsze. Z moją mamą i starszy- 
mi braćmi często wyjeżdżam na 
dłuższy pobyt do babci na wieś. 
Niechętnie wracamy do miasta i nie 
załujemy dni spędzonych na wsi 

Renata ze Starogardu Szcz. 


OD REDAKCJI: Olu z Gdyni! Nie 
wydrukujemy Twojego listu w „Re- 
dakcyjnej Poczcie”, ponieważ nie 
podałaś adresu. Czytasz „Świat 
Młodych”, więc powinnaś wie- 
dzieć, że anonimów nie zamiesz- 
czamy w gazecie. Napisz jeszcze 
raz, podając adres. Przy okazji 
przypominamy wszystkim czytel- 
nikom; piszcie swoje adresy! Je- 
dynie wtedy będziemy mogli Wam 
pomóc czy też podjąć z Wami roz- 
mowę w „Redakcyjnej Poczcie”. 
Jesteśmy przecież przyjaciółmi, a 
przyjaciołom należy ufać i nie u- 
krywać się przed nimi. (bs) 


Zaproszenie dla bociana! 





P achną nagrzane słońcem 
młode pędy sosny, wśród 
wrośniętej w piach macierzanki i 
wybujałych dziewanń brzęczą o- 
wady. Ze stojącego na wzniesie- 
niu okazałego wiatraka dobieg- 
nie stukanie — to cieśle pracu- 
ją 
Na dachu obszernej stodoły 
czeka przygotowane miejsce na 
bocianie gniazdo. Czy bocian 
zbuduje je tu, gdy przyleci wios- 
ną? Okolica piękna, Supraśl 
płynie niedaleko. Na razie trzeba 
nieco wyobrażni, by widzieć jak 
będzie tutaj za parę lat 
Skansen usytuowano na o 


Skansenem w Jurowcach za- 
rządza Muzeum Okręgowe w 
Białymstoku, tam więc postano- 
wiłem zaczerpnąć informacji. 

Mówi dyrektor mgr Janina 
Hościłowicz: 

— W kwietniu 1983 r. zespół 
specjalistów przy Ministerstwie 
Kultury i Sztuki zatwierdził pro- 
gram działania, a pracownicy In- 
stytutu Architektury Politechniki 


Ten drobnoszliachecki kryty 
słomą dworek z Pieczysk zo- 
stanie przeniesiony do skan- 
senu w Jurowcach 

Fot Jerzy Cetera 





WIEŚ JAK PRAWDZIWA 
BĘDZIE POD MIASTEM 


brzeżu Białegostoku na grun- 
tach wsi Jurowce. Teren obej 
muje 118 hektarów; laski, pia- 
sek, na kłórym dobrze jest ma- 
cierzance. Najwyższa pora, aby 
ocalić i zgromadzić typowe nie- 
gdyś w tym rejonie wiejskie za- 
budowania zanim do reszty roz- 
padną się, zniszczeją. Nowo- 
czesne  płaskodache pudła 
„bloków”, wille zdobione tłuczo- 
nym szkłem wypierają z wiosek 
stare drewniane domostwa. Do- 
starczają właścicielom wygo- 
dnych mieszkań, ale urody kra- 
jobrazowi nie dodają, oj. nie 
Niedługo zapomnimy jak polska 
wieś wyglądała 


Białostockiej opracowali plan 
Etnografowie spenetrowali wiele 
wsi i obejrzeli obiekty nadające 
się do przeniesienia. Zdecydo- 
wano, że na razie zostanie za- 
gospodarowanych 19 ha; tam 
właśnie trwają prace. 

Najpierw przeniesiono z 
Gródka kużnię pochodzącą z 
1914 roku; będzie ona wykorzy- 
stana praktycznie do wykony- 
wania okuć itp. podczas wykań- 
czania następnych obiektów. A 
będzie tu i zwykła wieś — uliców- 
ka i szeregówka — i przysiółek 
szlachecki, i dwór z przyległoś- 
ciami, tak jak to bywało. Pod pa- 
tronatem i przy pomocy Okręgo- 


wego Zarządu Lasów Państwo 
wych w Białymstoku rozpoczęto 
prace przy budowie gajówki, 
leśniczówki itp. znajdzie się i 
smołlarnia. 

Dwór szlachecki — najbardziej 
okazały budynek, nasi etnogra- 
fowie znależli w Bobrze Wielkiej 
Modrzewiowy, kryty gontem, pa- 
mięta początek ubiegłego stule- 
cia. Sześć kolumienek ozdabia 
jego frontowe wejście. Jest 
przykładem dworu, jakich nie- 
wiele zachowało się na Biało- 
stocczyźnie. 

Typową chatę średnio zamoż- 
nego chłopa przeniesiono z Dą- 





Okazała stodoła z miejscem dla 
bocianiej rodziny znajduje się 
obok, stoi obora, wkrótce bę: 
dzie miała słomiany dach 
Wszystko to oczywiście skrom- 
ne początki... Jak dobrze pój- 
dzie, za parę lat otworzymy dla 
zwiedzających pierwszy sektor 
skansenu. Może dopiero wtedy. 
gdy ucichnie stukot młotków, 
przylecą bociany? Zobaczymy. 
Przybłąkały się natomiast dwa 
psy, jakieś żywe stworzenia za- 


Dwór z Bobry Wielkiej roz- 
pocznie nowe życie 


tem już są. W przyszłości za- 
mieszkają i inne zwierzęta. 
Skansen nie może być martwy. 
Na zagonach będą rosnąć zie- 
mniaki. posiejemy len. Przy 
wszystkich domach urządzi się 
ogródki kwiatowe i warzywne. 
Będą płoty, kapliczki przydroż- 
ne, krzyże. A także dwa cmenta- 
rze: katolicki i prawosławny. 

Wszystkich obiektów będzie 
135 albo i więcej. Do tego dojdą 
tzw. zabytki ruchome — narzę- 
dzia rolnicze- i gospodarskie 
oraz wyposażenie domostw: mi- 
ski, tóżka, obrazki itp. Sporo 
przedmiotów przejdzie do skan- 
senu z naszego muzeum. Haity, 
ludowe stroje, ręczniki, kilimy, 
naczynia. Na szczęście na biało- 
stockich wsiach zachowało się 
tego wiele. 

Nieco gorzej niż z przyszłym 
urządzeniem wnętrz rzecz się 
ma z samym wykonawstwem 
budynków. Na szczęście cieśli 
mamy, niektórzy zrezygnowali z 


pracy w fabryce, związali się z 
muzeum, pomyśleli nawet o bo- 
cianach! Pewien gajowy robi 
gonty, dostarczamy mu tylko 
odpowiednie drewno. Sporo 
ktopotów jest jednak z kryciem 
dachów słomą... Musi być pro- 
sta i długa. Dawniej żęto zboże 
sierpem lub kosą, nie było więc 
pogniecione maszynową młoc- 
ką. Wiązano stomę w małe sno- 
peczki zwane kulikami... Niewie- 
lu dziś fachowców potrafi kuliki 
robić. 

W tej „wsi” pod Białymsto- 
kiem nie zabraknie i remizy.Stra- 
żackiej, i studni, i spichlerzy, no i 
rzecz jasna — szkoły! Taka, jakie 
kiedyś w wioskach bywały 
dwu-, trzyklasowa, niewielka. 
Dziewiętnastowieczny budynek 
został znaleziony w Czarnej 
Cerkiewnej 

Wiejski przemysł oprócz wia- 
traka i kuźni będzie reprezento- 
wała olejarnia i foluszarnia, gdzie 
bito sukno. 


Będzie co oglądać! Pewnie 
nie tylko mieszczuchy znajdą tu 
coś interesującego. Wielu nie 
wie jak wygiąda zagon kwitną- 
cego Inu, lub wielki domowy 
piec, na którym cała rodzina mo- 
gła się w zimie pomieścić. 

— Sporo pracy wykonano — 
mówi pani dyrektor — w czynie 
społecznym. Oceniamy ją na 5 
milionów złotych. Młodzież po- 
rządkowała teren, trzeba było u- 
sunąć różne śmieci. Szkoła bu- 
dowlana pomaga przy układaniu 
materiałów budowlanych z roz- 
biórki. Włączyły się i osoby pry- 


| watne, ba, powstało nawet To- 


warzystwo Przyjaciół Białostoc- 
kiego Muzeum Wsi! 

Jeśli ktoś zna bociana, który 
zamierza założyć rodzinę wios- 
ną 1987 roku — podaję adres 
Jurowce, gmina Wasilków, dach 
stodoły. Gospodarze serdecz 
nie zapraszają! 


ANNA GRZYBOWIECKA 


zdobią ją rzeżbienia. 


Fot. Stanistaw Trosko 








Wiraże współczesnego sportu 


STRZYKAWKA 
PEŁNA TRUCIZNY 








L ondyn 1908 rok. Igrzyska olimpij- 
skie powoli dobiegają końca. Do 
kresu trasy zbliżają się też maratończy- 
cy. Są ogromnie zmęczeni. Mają prze- 
cież za sobą prawie 42 km. Na.nogach 
utrzymuje chyba ich tylko świadomość, 
że do mety pozostało zaledwie kilkaset 
metrów. | nagle jeden z zawodników, 
Petri Dorando z Capri, niespodziewanie 
przyspiesza. Finiszuje niczym sprinter. 
Wbiega na londyński stadion z ogrom- 
ną przewagą nad rywalami. 

Ale ten zryw kosztuje go wiele. Do= 
rando myli kierunki, skręca w przeciwną 
stronę bieżni i po paru krokach pada 
zemdlony. Ludzie pomagają mu wstać, 
doprowadzają  półprzytomnego do 
mety. 


Po odzyskaniu przytomności Caprij- 
Czyk dowiedział się, że został zdyskwa- 
lifikowany. Medalu nie otrzymał za po- 
moc, której mu udzielono... 

Ten drobny epizod (ileż podobnych 
zdarzyło się w historii igrzysk i przeróż- 
nych imprez) zostałby zapomniany, 
gdyby nie pewna sprawa z nim związa- 
na. 

Otóż sędzia główny owego maratonu 
zostawił w testamencie wiadomość 
(potwierdzoną przez lekarzy), że Doran- 
do korzystał na trasie ze środków far- 
makologicznych; strychniny i atropiny. 

Trudno dziś dociec prawdy związa- 
nej ze startem niedoszłego olimpijskie- 
go mistrza londyńskiego maratonu. Ale 
jeżeli sędzia główny miał rację, to mo- 
żemy mówić o jednym z pierwszych 


"wypadków niedozwolonego spożywa- 


nia pobudzających organizm narkoty- 
ków. 


Było tych wypadków później setki, 
ba, tysiące. Jedne wykrywano — sypały 
się więc dyskwalifikacje sportowców, 
drugie pozostały tajemnicą. Strychnina 
i atropina przeszły do lamusa. Ich 
miejsce zastąpiły środki coraz wydaj- 
niejsze, coraz trudniejsze do wykrycia 
przez antydopingowe kontrole stoso- 
wane obecnie niemal na każdych zawo- 
dach 

Ale po „koks”, tak nazywa się popu- 
larnie cały zestaw produkowanych w la- 
boratoriach środków do chwilowego 
wzmocnienia organizmu, sięga się na- 
dal. 


Wszystko po to, aby z dotychczaso- 
wych rekordów urwać ułamki sekund, 
gramy, centymetry. 


Co to jest 
sztuczny doping, 
„koks”? 


W opisanych tu wypadkach są nim 
np. hormony męskie. W medycynie 
normalnej stanowią one cenny lek, od- 
powiednio dawkowane zwalczają wiele 
chorób, pomagają odzyskać stracone 
siły. Dla żądnych rekordów (i premii) 
wyczynowców lek przestaje być lekiem 
„Koks” powoduje u nich szybki przy- 
rost mięśni, znieczula naturalny mecha- 
nizm obronny organizmu nakazujący 
zaprzestania wysiłku. Zawodnik nie 
czuje wówczas zmęczenia, może bie- 
gać, pływać, dźwigać, jakby dopiero 
przystąpił do walki. Jednak oszukany 
organizm nie jest maszyną, niszczy się 
później równie szybko, jak szybko pod- 
sycał swoją świeżość. Mnożą się kon- 
tuzje, czasami fatalne w skutkach; 
zniszczonego serca, wątroby, żołądka 
wyniienić przecież nie można. 

Pisaliśmy kiedyś już o Szwedzie O- 
skarze Svenssonie. Ten znakomity 
przed laty zapaśnik przyznał się do ko- 
rzystania z lekarskiej strzykawki zawie- 
rającej środki dopingujące. Miał 
szczęście (lub nieszczęście), że ani 
razu nie „wpadł” podczas kontrolnych 
badań. Byt mistrzem świata i Europy, 
kładł na łopatki każdego rywala.. Do 
pewnego czasu jednak. Nafaszerowane 
„koksem” komórki mięśniowe odmówi- 
ty wreszcie posłuszeństwa, zwiotczały 
potężne bicepsy, pojawiły się zawroty 
głowy, coraz dłuższe okresy zwolnionej 
pracy serca. Sławny zapaśnik stał się 
sportowym inwalidą. Zbyt późno zrozu- 
miał własne błędy. Opisał je szczegóło- 
wo w wydanej w ogromnym nakładzie 
książce, która miała być przestrogą dla 
innych. 


Czarna lista 


Międzynarodowa Komisja Lekarzy 
Sportowych już dawno opublikowała 
tzw. czarną listę zakazanych Środków. I 
nie ma już tłumaczenia, że ktoś czegoś 
nie wiedział i dlatego tykał te lub inne 
pastylki, dał sobie wstrzyknąć zawar- 
tość ampułki. Ta lista jest wciąż uzupet- 
niana, bowiem laboratoria nie próżnują. 
Nie było na niej do niedawna np. mało 
wcześniej znanego hormonu wzrostu, 
somatropiny. Kiedy ten środek stwier- 


dzono w organizmie zawodników zasz- 
ta potrzeba naniesienia do spisu po- 
prawki. Dzieje się tak niemal każdego 
roku. 

Władze światowego sportu dążą do 
całkowitej eliminacji „koksiarzy”. Chy- 
ba się jej doczekamy, bowiem kary są 
coraz ostrzejsze. Oto pod koniec ubie- 
głego roku Międzynarodowa Federacja 
Lekkoatletyczna (IAAF) zdyskwalifiko- 
wała dożywotnio aż pięcioro lekkoatle- 
tów. Za stosowanie środków dopingu- 
jących skazano na banicję ze stadio- 
nów Bułgarkę Ludmiłę Andonową (re- 
kordzistkę świata w skoku wzwyż), 
Zdenkę Szilhavę z Czechosłowacji (re- 
kordzistkę świata w rzucie dyskiem), 
oszczepniczkę z Kuby Marię Vilę, dy- 
skobola Remigiusza Machurę z Cze- 
chosłowacji i kulomiota Gary Willic- 
ky'ego z USA. IAAF jest niezwykle suro- 
wa. Tylko w latach 1974-85 ukarała po- 


nad 60 lekkoatletów. Na samych Igrzy- , 


skach Panamerykańskich w Caracas 
kazała spakować walizki piętnastu za- 
wodnikom 

Doping ma swoich entuzjastów 
głównie wśród ciężarowców, bokse- 
rów, kolarzy, lekkoatletów. A więc tam 
gdzie o wyniku decyduje głównie siła 
człowieka. Jednak po sztuczne metody 
zdobywania jej sięgają przedstawiciele 
większości dyscyplin z większości kra- 
jów. Nie ulega wątpliwości. że prym 
wiodą tu sportowcy zza oceanu. Ale 
bądźmy szczerzy, u nas także znajdo- 
wali się amatorzy strzykawki. 

Metody dopingu są różne, zakazane i 
dozwolone. Przecież ciężko pracują- 
cym zawodnikom należy dać możliwie 
najwydajniejsze, nieszkodliwe dla zdro- 
wia pożywki, witaminy, białko, cukry itp. 
Tylko takie zniwelują ubytki organizmu 
podczas wyczerpujących treningów, 
walk. Bułka z mastem i szynką nie za- 
wsze wystarcza. 

„Koks” stanowi jedną z najbardzaiej 
ciemnych plam współczesnego życia. 
Walka z nim nie będzie łatwa, ale musi 
zakończyć się sukcesem. Jednak i 
sami zawodnicy powinni wreszcie 
dojść do wniosku, że nie wolno igrać z 
własnym zdrowiem. Nawet za cenę o- 
limpijskiego medalu czy tytułu mistrza 
świata. „Koks” potrafi nieść także 
śmierć. Sporo było i takich przykładów. 
Ale o nich może innym razem. (zp) 


Fot. archiwum 


TRZĘSIENIE 
NA PRÓBĘ 





Specjaliści kazachscy skonstruowali 
generator symulujący trzęsienie ziemi i 
służący do badania stabilności sej- 
smicznej budynków. Ta ekonomiczna 
metoda pozwala na ustalenie stopnia 
bezpieczeństwa budynków  wykona- 
nych z prefabrykatów. Każdy pierwszy 
dom z nowej serii budowanej na danym 
obszarze sprawdza Się przy użyciu tego 
generatora 








Na Morzu Czarnym przetestowano a- 
nalizator laserowy do wykrywania naj- 
mniejszych nawet śladów olejów i ropy 
naftowej w wodzie. Zasada działania 
polega na zmianie charakterystyki pro- 
mienia laserowego w zależności od 
substancji występujących na powierz- 
chni odbijającej promienie. Przyrząd 
można zainstalować na statku, samolo- 
cie lub przybrzeżnych latarniach mor- 
skich. 

(Soviet Union) 





Franciszek Żwirko (z prawej) i Stanisław Wigura po zwycięskim Challenge'u na 
tle „Erwudziaka”, jak popularnie nazywano tę rodzinę samolotów 


f dniu dzisiejszym minęły 54 lata 

od tragicznej śmierci kpt. pilota 
— Franciszka Żwirki i inżyniera Stanis- 
ława Wigury, których samolot lecący 
na święto lotnictwa do Pragi; rozbił 
się osiem kilometrów od Cieszyna, na 
czeskiej ziemi, w Cierlicku. 

Kim byli, czego dokonali, że na 
wieczny spoczynek odprowadzaty ich 
dziesiątki tysięcy ludzi, a na stacjach 
kolejowych, przez które przejeżdżał po- 
ciąg wiozący ich ciała — stały tłumy...? 


COLOMBO 
WYCZUŁ POLAKÓW 


Jest sierpień roku 1932. Pięć pol- 
skich samolotów podchodzi do lądo- 
wania na berlińskim lotnisku Staaken. 
Trzy typu „PZL XIX" i dwa „RWD-6”. Za 
dni kilka wezmą udział w Challenge'u 
czyli — Międzynarodowych Zawodach 
Samolotów Turystycznych. W tym wiel- 
kim spotkaniu najlepszych europej- 
skich pilotów i najnowszych konstrukcji 
samolotów Polacy uczestniczą po raz 
drugi. Co przyniosą zmagania, jakimi 
okażą się „Pezetele”" — wyprodukowane 
w Polskich Zakładach Lotniczych i 
„Erwudziaki”, które zbudowane zostały 





dzięki dotacjom społecznym i ofiarnoś- 
ci wielu ludzi w warsztatach sekcji lotni- 
czej Koła Mechaników Politechniki 
Warszawskiej? 

Pierwszy ląduje „RWD-6” o znakach 
rejestracyjnych SP-AHN __ pilotowany 
przez kpt. Franciszka Źwirkę. Czton- 
kiem załogi jest inż. Stanistaw Wigura — 
jeden z trzech konstruktorów rodziny 
RWD. Nazwa RWD pochodzi od pier- 
wszych liter nazwisk inżynierów Stanis- 


" awa Rogalskiego, Stanistawa Wigury 


i Jerzego Drzewieckiego. Cyfra „6” o- 
znacza kolejne pokolenie „Erwudzia- 
ków”. 

Od kilku już lat kpt. Żwirko startuje z 
przyjacielem i również pilotem — Stanis- 
tawem Wigurą. Mają za sobą wiele 
wspólnych zwycięstw, z lotem dookoła 
Europy, wykonanym w 1929 roku na 
„RWD-2”. Kapitan uważa poza tym, że 
Wigura przynosi mu szczęście. 

Lądujących wita sekretarz Aeroklubu 
Niemieckiego i kierownik zawodów — 
von Hoeppner. Hoeppner jest wręcz 
wylewny. Na lotnisku są również przed- 
stawiciele polskiej ambasady. 

W dwóch poprzednich zawodach 
zwyciężył Niemiec — Moritz Morzik. Za 
faworytów tego Challenge'u uważa się 


również Włochów. Świetnie wytrenowa- 
ni, jednakowo ubrani w białe wojskowe 
mundury (bez dystynkcji) Włosi, z nikim 
nie rozmawiają, o nic nie pytają, razem 
przyjeżdżają na lotnisko i razem je opu- 
szczają. Po mieście spacerują w jedna- 
kowych szarych garniturach, jednako- 
wych koszulach i krawatach. Ich samo- 
loty typu „Breda” pomalowane na jed- 
nakowo jaskrawoczerwony kolor od- 
różnić można jedynie po numerach re- 
jestracyjnych i znakach startowych. 
Niemcy nazywają ich „pokazową es- 
kadrą bojową”. Słuchają ślepo swego 
szefa drużyny, który wie wszystko, myś- 
lii decyduje za nich. Jest świetnym 
sportowcem i... obleciał dokładnie całą 
trasę przed rajdem. 

To właśnie on przyglądając się ba- 
cznie wszystkim lądującym samolo- 
tom, pierwszy zwrócił uwagę na Pola- 
ków. Już po oficjalnych powitaniach 
podszedł do Franciszka Żwirki przed- 
stawił się krótko— Colombo i zaczął 
rozpytywać o techniczne dane samolo- 
tu. 

Przychodzi pierwszy sprawdzian ma- 
szyn. Komisja ogląda je i ocenia kom- 
fort lotu (wygodny czy też nie?). Punkto- 
wane są składane skrzydła (samolot 
jest turystyczny), przyrządy przeciwpo- 
żarowe, widzialność, podwójne stery, 
foteliki usytuowane obok siebie. „Erwu- 
dziak” posiada dodatkową zaletę: po 
naciśnięciu przycisku drzwi błyskawicz- 
nie odrywają się od kadłuba, co ma w 
powietrzu, w razie konieczności opu- 
szczenia samolotu przez pilota czy pa- 
sażera, ogromne znaczenie. Przegląd 
wypada na korzyść polskich maszyn. 
Zdobywają one o 2 punkty więcej od 
włoskich. 

Regulamin rajdu wymaga, aby samo- 
lot wraz z załogą posiadał określoną 
wagę. Każda niedowaga jest uzupełnia- 
na ołowianym balastem, nadwaga — 
niesie punkty karne. Ale już powyżej 
pewnej granicy powoduje dyskwalifika- 
cję. „Erwudziaki”, zbudowane specjal- 
nie na te zawody, powinny mieścić się 
w limicie. Kiedy przychodzi kolej na Po- 
laków, kapitanowi Żwirce serce staje 
dęba. Jego SP-AHN waży o 10 kilogra- 
mów za dużo! Wigura spokojnie cofa 


Zwycięzcy — z lewej 
Franciszek Żwirko z 
prawej _Stanistaw 
Wigura w czasie wy- 
wiadu dla Polskiego 
Radia 


Już po śmierci zato- 
gi samologu : SP- 
AHN, wydany został 
znaczek o nominale 
30 groszy. Na tar- 
czach portrety pilota 
i jego mechanika w 
tle „RWD-6” 


się o kilka kroków i uważnie obserwuje 
wagi (na dwóch stoją koła, na trzeciej 
płoza ogonowa). Uśmiecha się i poka- 
zuje sędziom, że deska, tącząca te wagi 
jest źle ułożona, co daje fałszywy wy- 
nik. 


REKORD 
NIE DO POBICIA! 


Jedną z prób technicznych, którą wli- 
czano oczywiście w ogólny wynik rajdu, 
była próba najwolniejszego lotu. Zada- 
nie polegało na przelocie tam i z po- 
wrotem jak najwolniej, na wysokości 50 
metrów, nad wyznaczonym pasem o 
szerokości 40 i długości 800 metrów. 
Próba o tyleż trudna, co niebezpieczna. 
Samolot leci z „nosem” zadartym do 
góry pod kątem 45 stopni w stosunku 
do ziemi, a pilot prowadzi go na wyczu- 
cie, widząc przed sobą jedynie... niebo. 
Gdy po ujęciu gazu, maszyna przypada 
do ziemi, trzeba go dodać odrobinę, 
pilnując aby nie przekroczyć wysokoś- 
Ci. Włosi latają w tej próbie bez mecha- 
ników (nie chcąc ich narażać), w ich 
miejsce kładą balast. 

Żwirko z Wigurą startują o 8.00 rano. 
Pilot wychyla się przez okno i leżąc do- 
słownie w foteliku prowadzi maszynę 
nie patrząc na przyrządy, a jedynie ob- 
serwując ziemię. Wigura patrzy w dwa 
stopery. W pierwszym przelocie uzys- 
kują czas 59 km na godzinę. Punktacja 
(ujemna) zaczyna się od 63 km na go- 
dzinę. Obaj postanawiają jednak na 
wszelki wypadek polecieć jeszcze raz. | 
dokonują rekordu nie do pobicia! Prze- 
lecieli trasę 1600 metrów w czasie 57 i 
pół kilometra na godzinę! 

Po próbie włoscy mechanicy obstę- 
pują Staszka Wigurę. Tu zwycięstwo u- 
zależnione było co najmniej w równej 
mierze od umiejętności pilota i od kon- 
strukcyjnych zdolności twórców samo- 
lotu. A Wigura jest przecież jednym z 
nich! Gratulacjom nie ma końca. 

Kolejną próbą jest demontaż i mon- 
taż skrzydeł samolotu. (Wszystkie u- 
czestniczące maszyny, a pamiętajmy, 
że były nimi samoloty turystyczne, dają- 
ce się zaparkować w byle stodole, mu- 
Ssiały mieć składane skrzydła), 

I tu wyłania się problem. Jak i wszyst- 
kie inne, ta próba mierzona jest stope- 
rami na czas. O ile Wigura posiada 


wzrost słuszny, to kapitan jest po pro- 
stu- niski. Jak wyjmie sztyfty ze skrzydet 
samolotu, jeśli do tych skrzydeł nie się- 
ga, jak je później zamocuje? Zwrócił się 
więc do komisji z prośbą, aby zadanie 
to, wspólnie z Wigurą wykonał sze! me- 
chaników z PLL „LOT”, który dzierżył 
opiekę nad samolotami. 

Po dokonaniu wszystkich prób tech- 
nicznych nastąpiło losowanie kolejnoś- 
ci startów. Załoga Żwirko i Wigura wylo- 
sowała numer 31. Wieczorem przepro- 
wadzono maszyny na lotnisko Tempel- 
hof. Na zawodników czekała trasa dłu- 
gości około siedmiu i pół tysiąca kilo- 
metrów. 


BERLIN - WARSZAWA 
— RZYM 


Startują grupami, po pięć samolotów 
w każdej. Jako pierwszy minutę po 
siódmej — Colombo, za nim cztery po- 
zostałe maszyny. 

„RWD-6” pilotowany przez kpt. Żwir- 
kę startuje w siódmej piątce. Lecą do 
Warszawy z wiatrem, co: jest dla nich 
korzystne. Nie wykorzystują pełnych 
możliwości silnika. Przyjdzie jeszcze na 
to czas. W pobliżu polskiej granicy wy- 
przedza ich czeska „Avia”. Wigura jest 
pewien, że Czesi „zarżną” silnik. | ma 
rację. Żwirko i Wigura do Warszawy do- 
cierają pokonując odcinek Berlin-War- 
Szawa z szybkością 220 km na godzinę. 
Po krótkiej przerwie ruszają do Krako- 
wa. Przelecą przez Pragę — Brno do 
Wiednia, gdzie postanowili przenoco- 
wać. 

Colombo na swojej „Bredzie” tego 
pierwszego dnia dotarł do Rimini. 
Włoch postanowił, że niezależnie od 
punktacji będzie pierwszy w Rzymie. 
Niestety, dzielnemu Colombo „dreptali 
po piętach" Niemcy, którzy go wyprze- 
dzili dosłownie w ostatniej chwili. Pier- 
wszy w stolicy Włoch zameldował się 
Seidemann, drugi Marienfeld. 

W Brnie — zwycięzca dwóch Challen- 
ge'ów — Niemiec Morzik uszkodził przy 
lądowaniu podwozie. W odległości o- 
koło 10 km przed Wiedniem, pilot 
szwajcarski Straumann zauważa, że 
jedno ze skrzydeł wibruje niebezpiecz- 
nie, że za chwilę może się urwać! Ująt 
gazu i każe skakać mechanikowi. Sam 
nie może opuścić samolotu, bo uprząż 
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Challenge — znaczy wyzwanie 


W 1928 roku Aeroklub Francuski 
zorganizował międzynarodowy tur- 
niej lotniczy samolotów turystycz- 
nych. Impreza ta, zwana potocznie 
Challenge* (co po angielsku zna- 
czy wyzwanie), już w następnym 
roku przerodziła się w wielkie zawo- 
dy europejskie rozgrywane do 1934 
roku pod patronatem FAI (Między- 
narodowej Federacji Lotniczej). 
Challenge polegał na wykazaniu 
sprawności pilotów i samolotów w 
locie okrężnym, przebiegającym 
przez terytoria wielu państw oraz na 
próbach technicznych i pilotażo- 
wych, takich jak szybkość demonta- 
żu i montażu skrzydeł, próby naj- 
wolniejszego lotu, najszybszego 
przelotu i najszybszego przelotu 
przy najmniejszym zużyciu benzyny 
itp. 

Polacy po. raz pierwszy uczestni- 
czyli w Challenge'u w 1930 roku. 
Najlepszym z nich był wówczas 
Stanistaw Płonczyński, który zajął 
19 miejsce. 

Organizatorem  Challenge'u w 
1932 r. był Aeroklub Niemiec. Zawo- 
dy rozgrywano w Berlinie. Uczestni- 
czyło w nich pięć polskich załóg 
(każda składająca się z pilota i me- 


spadochronu zaczepiła o fotelik... | nag- 
le stwierdza, że przy mniejszej pręd- 
kości wibracja ustała. Wylądował 
szczęśliwie. 


PECHOWY ETAP 
ALE 
NIE DLA WSZYSTKICH 
Najtrudniejszym odcinkiem rajdu jest 
etap z Rzymu do Paryża. Trasa bowiem 
prowadzi przez Apeniny i Alpy. Tu mają 





chanika): kpt. Jerzy Bajan z sierż. 
Gustawem Pokrzywką, kpt. Gied- 
gowd z sierż. Kłosińskim, kpt. Bole- 
sław Orliński z Balcerzakiem, kpt 
Tadeusz Karpiński ze Stanisławem 
Zientkiem i Franciszek Żwirko ze 
Stanisławem Wigurą. 

Impreza rozpoczęła się 14 sierp- 
nia 1932 r., a zakończyła 31 sierpnia. 
Uczestniczyło w niej 67 samolotów 
reprezentujących sześć narodo- 
wych aeroklubów. 

W 1934 roku Challenge organizo- 
wany był przez Aeroklub Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. Trasa okrężna li- 
czyła ponad dziewięć i pół tysiąca 
km i po raz pierwszy wyszła poza 
Europę — sześć jej etapów wiodło 
nad Afryką. Pierwsze i drugie miejs- 
ca w tych zawodach zajęły polskie 
załogi: — kpt. Jerzy Bajan i sierżant 
Gustaw Pokrzywka oraz Stanisław 
Płonczyński i Stanisław Zientek na 
samolotach „RWD-9S”. 

Challenge w 1934 roku, był ostat- 
nim w historii lotnictwa. Międzyna- 
rodowa Federacja Lotnicza challen- 
ge'owy-puchir przyznała Polsce na 
stałe. 


-* Czył. a.Sz2*anż lub czelendż 





miejsce awarie, z których jedna kończy 
się śmiercią lotnika. W pobliżu górskiej 
wioski Albena, gdzie należało zrzucić 
meldunek (w obciążónym specjalnie 
woreczku), w samolocie pilotowanym 
przez Włocha Sustera odleciały skrzy- 
dła. Obaj, Suster i jego załogant — Bon, 
z zawodu dziennikarz, skakali. Niestety 
spadochron Bona wplątał się w stery 
samolotu. Dziennikarz ponióst śmierć. 
W drugim włoskim samolocie również 
skrzydła wpadły w wibrację. Pilot jed- 
nak zorientował się i w porę zmniejszył 
obroty silnika, dzięki czemu zmniejszyła 
się także wibracja i dociągnąt do lotni- 
Ska w Cannes. Z kolei w samolocie pol- 
skiego pilota, Orlińskiego, urwała się 
gałka do regulowania gazu i PZL-XIX 
ląduje na plaży o 14 km przed łotni- 
skiem. Samolot załadowany na cięża- 
rówkę dotarł na miejsce, gdzie szybko 
dokonano naprawy. Szczęście miała 
załoga rumuńskiego samolotu. Pod 
Florencją, w czasie przymusowego lą- 
dowania samolot kapotował, czyli prze- 
wrócił się kołami do góry. ale załodze 
nic się nie stało. 


Źwirko i Wigura nocują w Lyonie. 
Tam Colombo ze tzami w oczach mel- 
duje kierownictwu Challenge'u, że na 
rozkazewłóśkich władz lotniczych jego 
drużyna wycofuje się z zawodów. Zbyt 
niebezpieczny jest dla załóg dalszy 
start na „Bredach”, których lekka kon- 
strukcja nie wytrzymuje pracy silników. 


LISTA 
'IER-PRZEBO JÓW 


EDYCJA DRUGA 
Na Listę wpisujemy pięć następnych gier. Sprawdzone, 
przetestowane, zaopiniowane m.in. przez członków Klubu 
Mądrych Gier. 
We wtorkowym numerze „Świata Młodych” — uwaga! u- 
waga! — plebiscyt: „Twoja ulubiona gra”, czyli wybieramy 
grę roku 1986! 








JACEK CIESIELSKI 
Fot. J. Łopuszyński i M. Włodarski 





Rodzina samolotów „RWD” dzięki sportowym sukcesom naszych pilotów roz- 
stawiła imię polskiego przemysiu lotniczego na świecie. Łącznie zbudowano w 
Polsce do 1939 roku 850 „Erwudziaków”, a w Jugostawii i Estonii (na podst. 
licencji 20). Najwięcej, bo w ilości 560 sztuk wyprodukowano „RWD-8”. Nato- 
miast „RWD-6” i „RWD-9” były najlepszymi na świecie samolotami krótkiego 
startu i lądowania 





Ocena: 4 
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Kto lubi grać w piłkę, ten 
biegnie na boisko. Kto lubi te- 


Ocena: 5 Wiek: od 12 lat 





Warszawa szalała. Ledwo samolot dotknąt kołami ziemi, tłumy przerwały kor- 
don policji i rzuciły się ku załodze, by unieść ją na ramionach ku trybunom 


Nazajutrz wita zawodników gęsta jak 
mleko mgła. Na tym etapie wycofuje się 
Orliński, któremu nie dopisuje zdrowie. 
Żwirko i Wigura lecą niemal na ślepo. 
Jeśli wyliczają, że mają przed sobą 
szczyt, wówczas wznoszą się ponad 
widniejącą na mapie wysokość, jeśli u- 
ważają, że ten szczyt mają za sobą — 
zmniejszają wysokość. Etap Paryż-Ber- 
lin odbywa się bez większych przygód. 
Po tygodniu nieobecności RWD-6 o 
znakach rozpoznawczych SP-AHN lą- 
duje na łotnisku Staaken. Wielki Rajd 
jest zakończony. Ale czeka ich jeszcze 
wyścig czasowy na 300-kilometrowej 
trasie. 


Z obliczeń komisji wynika, że Żwirko i 
Wigura po dotychczasowych próbach i 
po rajdzie, zajmują pierwsze miejsce. 
Ale Niemcy ich doganiają. Poss jest 
gorszy tylko o 6 punktów a tuż za nim 
plasuje się Hirth! Kto będzie szybszy 
Komiu przypadnie Międzynarodowy Pu- 
char...? Czy Polacy dadzą się wyprze- 
dzić? 


Żwirko i Wigura startują jako pierwsi. 
Za nimi lecą Niemcy — Poss, Morzik, 
Hirth i Szwajcar Fretz. Są nad Frankiur- 
tem. Robią wiraż. Wigura zrzuca wore- 
czek z meldunkiem. Pod nimi już Dobri- 
luk, wkrótce Berlin i meta na lotnisku 
Tempelhof. Ale wyścig nie jest jeszcze 
„skończony. Przecież Niemcy — po wy- 
cofaniu się Włochów, najgroźniejszy 


przeciwnik Polaków — startowali póź- 
niej. Ich szybkość nie jest jeszcze zna- 
na. 


Po kilku kwadransach kierownik za- 
wodów, von Hoeppner ogłasza zwy- 
cięstwo polskiej załogi i polskiego sa- 
molotu. Orkiestra gra hymn polski. Sa- 
lutują również ci, którzy noszą na kłam- 
rach pasów swastyki. 


Kiedy wylądowali na mokotowskim 
lotnisku w Warszawie — porwały ich na 
ramiona zebrane tłumy. Przez wiele 
godzin nazwisko Żwirko i Wigura 
skandowane byty przez ludność Stoli- 
cy. 


— Zwycięstwo! Wielkie Zwycięstwo! 
Przełamana została hegemonia Nie- 
miec w lotnictwie sportowym! Polskie 
samoloty i polscy lotnicy są najlepsi w 
Europie! Potwierdzą to zatogi samolo- 
tów „RWD-9S” — pilot kpt. Jerzy Bajan i 
mechanik — sierż. Gustaw Pokrzywka, 
zwyciężając w Challenge'u — 1934 oraz 
pilot Stanistaw Ptonczyński i mecha- 
nik Stanistaw Zientek zajmując w tym 
samym Challenge'u drugie miejsce 

Ale przedtem będzie lot do Pragi i tra- 
gedia w Cierlicku... 


Wg relacji spisanej przez kpt 
Franciszka Żwirkę po Challenge'u 
napisała WIESŁAWA MROCZEK 
Repr. autorki 


nis, ten cały dzień spędza na 
korcie. Tak jest z zasady. Ale 
czasami bywa inaczej. Kto lubi 
futbol, ten siada i wymyśla grę w 
futbo! na kartce papieru. Do Klu- 
bu Wynalazców Gier przychodzi 
wiele takich projektów (dosta- 
tem też koszykówkę, żużel itp.). 
A czy można zagrać w tenisa na 
kartce z zeszytu? Pewnie tak. Ja 
kupiłem w sklepie gotową grę 
pod tytutem... no, jakim? Oczy- 
wiście — „Tenis”. 

Zanim zasiadłem do zabawy, 
od razu spodobała mi się w tej 
grze jedna rzecz: szata graficz- 
na. Kto ma choć odrobinę duszy 
artysty, ten przyzna, że w grę 
tadną lepiej się gra (nawet jeśli 
jest niezbyt mądra). 

W tego „Tenisa” mogą grać 
wszyscy, ale szczególnie pole- 
cam go tym, którzy gimnastykę 
umysłu stawiają wyżej niż gim- 
nastykę ciała, dają ściągnąć ko- 
ledze na klasówce z matematy- 
ki, żeby ten specjalnie puścił 
gola na sprawdzianie z wu-efu. 
Tu trzeba liczyć! Rakieta ma 
przy każdym serwisie określoną 
siłę. Piłka może więc poszybo- 





Stereotyp — to uproszczona 
opinia. Niektórzy także o grach 
myślą stereotypowo. Gra dzie- 
cięca? To „Chińczyk”. Gra doro- 
sła? To szachy. A co pośrodku? 
Nic! A to nieprawda! Jest. bar- 
dzo wiele gier, które są tak pros- 
te, że nawet przedszkolaki mogą 
je zrozumieć i tak trudne, że na- 
wet tata — matematyk ma nad 
czym połamać głowę. Dlacze- 
go? Bo mają krótkie zrozumiałe 
reguły, ale za to skomplikowaną, 
głęboką strategię. Zagrać może 
każdy, ale wygrać tyiko ten, kto 
potrafi myśleć. 

Do takich gier należy „Start 
4', Ma ona niezwykłą właści- 
woŚć. Nie kładzie się jej na sto- 
le, lecz stawia. „Rusztowanie” 
(bo przecież nie plansza!) do gry 
to siedem „kominów”. Każdy 





wać tylko na pewną odległość, 
ale zawodnik może zadecydo- 
wać, na którym polu wyłąduje. 

Ponieważ tenisista ma cały 
czas trzy rakiety, może zwięk- 
szyć siłę uderzenia. Może rów- 
nież, odpowiednio je ustawiając, 
bronić się przed niebezpieczny- 
mi zagraniami. 

Nie sposób opisać w kilku 
zdaniach wszystkich reguł gry. 
Kogo zainteresowałem, ten po 
nią sięgnie. Kosztuje niecałe 
200 złotych. Mnie się spodoba- 
ta. Ponieważ nie gram w tenisa, 
zagrałem w „Tenis”. 





Ocena: 5 
Wiek: od 6 lat 


ma sześć „pięter”. Jeśli do ta- 
kiego „komina” — gdy jest on 
pusty — wrzuci się z góry kwad- 
ratową płytkę, spadnie ona na 
„parter”. Gdy tam samym „ko- 
minem” spuścimy drugą płytkę, 
to ta wyląduje na poprzedniej, 
zajmując „pierwsze piętro". 


Na początku gry dwaj zawod- 
nicy otrzymują po 21 płytek. Wy- 
gra ten, kto umiejętnie wrzuca 
płytki i ustawi cztery swoje kos- 
tki pod rząd — poziomo, piono- 
wo lub ukośnie. 


Gra się wspaniale, tym bar- 
dziej że „rusztowanie” wykona- 
ne jest bardzo starannie ze zna- 
komitego plastiku. 

Kto szuka prostego ćwiczenia 
do szybkiej rozgrzewki intelektu, 
właśnie je znalazł. 


Gdyby ktoś urządził plebiscyt 
na najlepsze polskie gry ostat- 
nich czterdziestu lat (ja mam 
swoje typy, ale ich nie zdradzę!), 
w konkurencji „gra najciekawiej 
opracowana graficznie” bezape- 
lacyjnie zwyciężyłaby — tak są- 
dzę — „Bitwa na Morzu Wiatrów”. 
Jej wydawca nie zapomniał 
(brawo)! wydrukować nazwiska 
grafika: Wiktor Zajkowski. Z za- 
sady producenci gier wymyślo- 
nych i „narysowanych” w Pols- 
ce, mgłą tajemnicy otaczają na- 
zwiska autorów. Czy się wsty- 
dzą? 

Gra nie jest nowinką z ostat- 
niej chwili. Można ją kupić już od 
trzech lat. Ale tylko w księgar- 
niach, które nie są być może 
najgorszym, lecz na pewno nie 
najlepszym miesjcem sprzeda- 
ży gier. 

Jak pisze autor: „Każdy z gra- 
czy dysponuje flotą składającą 
się z 10 żaglowców. Dziewięć z 
nich jest uzbrojonych w armaty i 
ma na pokładzie piechotę. Dzie- 
siąty żaglowiec jest statkiem 
transportowym. Wygrywa ten 


gracz, który jako pierwszy do- 
prowadzi statek transportowy 
do „Róży Wiatrów”. 

Statki mogą wykonywać 
zwrot, ruch, abordaż albo salwy. 
Zasięg ruchu zależy od kierunku 
wiatru. Gdy statki znajdą się 
obok siebie, odbywa się abor- 
daż. Wychodzi z niego zwycię- 
sko ten statek, który ma więcej 
armat i tarcz piechoty morskiej. 
Gdy okręt ma w zasięgu swych 
dział żaglowiec przeciwnika, 
może oddać salwę. Salwa jest 
celna tylko wtedy, gdy liczba ar- 
mat strzelającego okrętu jest 
większa od liczby na wylosowa- 
nej specjalnej karcie. Te karty 
pokazują też rodzaj uszkodzeń; 
uszkodzenie żagla, masztów, 
pożar lub zatopienie okrętu. 

Co pewien czas gracze losują 
karty określające kierunek wia- 
tru lub jego brak (tzw. flauta). 
Wiatry mają bardzo istotny 
wpływ na przebieg gry. 

Ta znakomicie opracowana 
plastycznie gra ma jednak pew- 
ne usterki, jeśli chodzi o reguły. 
Są one nieco amatorskie. 
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Gra przeznaczona jest dla 4-9 
osób. Każdy gracz kupuje i 
sprzedaje konie, wynajmuje 
dżokejów, wystawia konie w po- 
szczególnych gonitwach, obsta- 
wia zakłady totalizatora... Gra o- 
parta jest na mechanizmach rzą- 
dzących prawdziwymi wyściga- 
mi. Obejmuje dziesięć gonitw 
jednego sezonu 

Proste, nieskomplikowane 
zasady, estetyczne wykonanie 
pionków i kart to podstawowe 
plusy tej gry. Celem jest zgro- 
madzenie jak największego 
kapitału w postaci koni i pienię- 
dzy. A gdy już mowa o pienią- 


z ZOE 
Gra towarzyska dla 4-9 osób (od 14 lat ) 
RAK 


dzach to głównym minusem są 
właśnie one, a Ściślej ich wyko- 
nanie: są małe i niewygodne w 
użyciu. 

Mimo to gra jest udana i 
dostarcza wielu emocji. Ma 
proste, łatwe do przyswojenia 
zasady, a jednak stwarza wiele 
nieprzewidzianych,  zaskakują- 
cych sytuacji. Duży plus to ogra- 
niczenie czynnika losowego 
Gra bez wątpienia przeznaczona 
jest dla miłośników Dużego Ry- 
zyka i Wielkiej Fortuny. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Emitowany w naszej telewizji au- 
stralijski serial telewizyjny „Powrót 
do Edenu" spowodował szersze 
zainteresowanie krajem leżącym na 
najmniejszym kontynencie kuli 
ziemskiej, 

Serial ten nie pokazuje nam jed- 
nak prawdziwej Australii. Wytworne 
panie i panowie jeżdżą w nim np. 
najbardziej ekskluzywnymi samo- 
chodami takich marek jak: Rolls- 
Royce, Mercedes, Porsche i wyda- 
wać by się mogło, że motoryzacja w 
tym kraju opiera się na imporcie 
drogich i ekskluzywnych samocho- 
dów 

Rzeczywistość zaś jest taka, że w 
Australii działają wytwórnie samo- 
chodów produkujące pojazdy na li- 
cencjach firm głównie japońskich, 
europejskich i północnoamerykań 
skich. Prym wiodą jednak Japoń 
czycy, których samochody wytwa- 
rzane są często w ramach wytwórni, 
którym patronują koncerny Forda i 
General Motors. 

Do największych wytwórni samo- 
chodów w Australii należy filia koń- 
cernu Forda. W jej ramach wytwa- 
rzane są japońskie Mazdy, jak ten 
pokazany na zdjęciu z marką FORD 
TELSTAR GL, który w rzeczywistoś- 
ci jest MAZDĄ 626, a z marką FORD 
LASER GL produkowana jest MAZ- 
DA 328. 


SAMOCHODY 


RODEM Z AUSTRALII 





Australijska filia Forda produkuje 
też samochody na licencji północ- 
noamerykańskiego koncernu For- 
da. Jest nim między innymi FORD 
FALCON GL, którego podstawowa 
konstrukcja pochodzi, sprzed wielu 
lat. 

W Australii produkuje się też sa- 
mochody z krajową nazwą Holden, 
za którą kryje się koncern General 
Motors. W ramach filli tego koncer- 
nu wytwarzane są samochody na li- 
cencjach firm Isuzu (japońskiej), 
Opla (RFN-owskiej), General Mo- 
tors (północnoamerykańskiej). Po- 
kazane na ilustracjach: HOLDEN 
CAMIRA KOMBI — to samochód 
produkowany w oparciu o licencję 
ISUZU GEMINI KOMBI, a HOLDEN 
CAMIRA LIMOUSINE — to OPEL 
ASCONA. 

Poza tymi wytwórniami duży u- 
dział w produkcji sarnochodów 
w Australii mają filie takich japoń- 
skich firm jak Toyota, Nissan i Mit- 
subishi 

Samochodem, do którego tylko 
niektóre podzespoły produkuje się 
na kontynencie australijskim jest 
pojazd sportowy z marką IKARA. 
Jest on produkowany przez niewiel- 
ką firmę australijską o nazwie Bol- 
well. IKARA widoczny na zdjęciu 
może być wyposażony w silnik po- 
chodzący z takich samochodów jak 


VOLKSWAGEN GOLF, HONDA 
ACCORD, FORD FIESTA lub RE- 
NAULT 5. Nadwozie tego samocho- 
dziku wytwarzane jest z żywic polie- 
strowych wzmacnianych włóknem 
szklanym 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Marek MAZUR, ul. Lenina 31, 46- 
0738 CHRÓŚCINA OP., nawiąże 
kontakt listowny z osobami, które 
mają do wymiany adresy różnych 
firm produkujących samochody o- 
sobowe. 

Zdzistaw ŚLUSARCZYK, Czaple 
42, 68-210 NOWE CZAPLE, poszu 
kuje prospektów następujących 
firm samochodowych: Mercedes. 
Renault, BMW, Volvo, Opel, Por- 
sche, Seat i Mazda. W zamian ofe- 
ruje numery tygodnika „Motor” z lat 
1982/85 oraz wiadomości o samo 
chodach Toyota i Peugeot 205 Tur- 
bo 16 

Daniel DEKO, Osiedle M. Koper- 
nika 5a/11, 57-220 ZIĘBICE, po 
szukuje zdjęć samochodów marki 
Rolls-Royce. Nawiąże kontakt z o 
sobami interesującymi się tą marką 
samochodów. 


ZENON DUTKIEWICZ 





Bolwellikara 





Pod koniec sierpnia i we wrześniu można już 
rozpocząć przesadzanie ozdobnych roślin wielo- 
letnich zwanych bylinami, przede wszystkim tych, 
które kwitną na wiosnę. Rośliny, te które przekwi- 
tły, można dzielić przez rozcinanie karp lub odej- 
mowanie odrostów i rozsadzać na nowe miejsce. 
W sierpniu można także sadzić wiele gatunków 
roślin cebulowych jak szafirki, krokusy, hiacynty, 
przebiśniegi, irysy cebulowe itp. Wszystkie te roś- 
liny sadzone w sierpniu dobrze rozrosną się przed 
zimą i obficie zakwitną na wiosnę. 

W ogródkach przydomowych byliny można sa- 
dzić pod ścianami budynku, wzdłuż ścieżki prowa- 
dzącej do domu lub w głąb ogrodu, a także w 
pobliżu płotu. Jeśli dom położony jest kilka me- 
trów od ulicy, to przestrzeń między domem, a pło- 
tem przeznaczamy na trawnik sadząc byliny przy 
Ścianie, wzdłuż ścieżki i przy płocie. W ogrodzie 
działkowym rabatki bylinowe zakładamy wzdłuż 
ścieżki i wokół altanki, w miejscu przeznaczonym 
na wypoczynek. 

Rabatki mogą mieć szerokość od 0,5 do 1,5 m. 
Zbyt szerokie są niewygodne do pielenia. Rabatka 
może przypominać wąski długi zagonek, lub też 
może mieć kształt nieregularny. Niech kwitnąca 
rabatka przypomina naturalny łan kwiatów na tące. 
Unikajmy więc wszelkich sztuczności figur geome- 
trycznych, gwiazd, rombów, obkładania brzegów 
rabatki butelkami, cegłami lub tłuczonym szkłem. 
Naturalnym brzegiem rabatki jest ścieżka do 
domu, chodniki z płyt lub przycięty trawnik. Na 
terenie pochytym brzeg rabatki mogą tworzyć od- 





powiednio ułożone kamienie, z których zwisają ro- 
śliny skalne. 

Byliny sadzimy na okres kilku lub kilkunastu lat, 
toteż trzeba zadbać, aby ziemia była wolna od 
chwastów trwałych (perz, $krzyp, oset, mniszek i 
inne) dobrze nawieziona i spulchniona. Miejsce 
pod rabatki trzeba starannie przekopać, wybiera- 
jąc dokładnie wszystkie kłącza i korzenie chwa- 
stów, a także kamienie, cegły, szkło, które mogą 
zalegać po budowie. Ziemię trzeba użyźnić, rozsy- 
pując na powierzchni kilkucentymetrową warstwę 
kompostu, torfu lub kory drzewnej. Tori i kora jest 
do nabycia w sklepach ogrodniczych. Jeśli przy 
kopaniu trafimy na piasek lub żwir trzeba go wy- 
brać i nasypać w to miejsce ziemi ogrodowej. Zie- 
mię słabą warto zasilić mieszanką nawozów mine- 
ralnych Fructus, Mikro, Azofoska lub innych w 
dawce 20-40 dag na 10 m?. 

Najbardziej efektowne są rabatki w mieszance, 
na których dominują rośliny wieloletnie o różnej 
porze kwitnienia, uzupełniane roślinami rocznymi. 
Na rabatki dobieramy rośliny o zróżnicowanej wy- 
sokości. Najwyższe sadzimy od tyłu, a więc przy 
ścianie, płocie lub w głębi rabatki. Rośliny te sa- 
dzimy kępami po kilka, zostawiając miejsce na 
rośliny cebulowe (tulipany, narcyzy, krokusy, sza- 
firki i inne). Rośliny cebulowe rosną i kwitną 
wcześnie na wiosnę, zanim wyrosną obok nich 
wysokie byliny. Po przekwitnięciu i zaschnięciu ro- 
ślin cebulowych byliny z frontu maskują puste 
miejsca. Byliny średniej wysokości sadzimy po- 
środku rabatki, a byliny najniższe z frontu. Zasady 


tej nie należy jednak traktować bardzo sztywno, 
gdyż w niektórych miejscach rośliny średniej wy- 
sokości mogą dochodzić aż do frontu tworząc u- 
rozmaicony widok. Po posadzeniu dobieramy 
również rośliny według pory kwitnienia, aby od 
wiosny do jesieni kwitły na rabatce grupy roślin 
Przykład rozmieszczenia bylin na rabatce przed- 
stawiony jest na rysunku 

Byliny mają różne wymagania. Niektóre z nich 
(fiotki, kosaćce, konwalie, zawilce, funkie) znoszą 
dobrze zacienienie. Inne, tak zwane rośliny skalne 
(fiołek skalny, gęsiówka, rogownica, rójnik, roz- 
chodnik, skalnica) lubią słońce i nie boją się su- 
szy. Poniżej podaję zestawy najważniejszych roś- 
lin bylinowych 

Byliny cebulowe kwitnące wiosną (marzec — 
maj): krokus, tulipan, narcyz, hiacynt, śnieżyca, 
śnieżyczka przebiśnieg, kosaciec holenderski, 
szafirek, cebulica, puszkinia, szachownica. 

Byliny niskie kwitnące wiosną: aster, armeria, 
barwinek, fiotek pachnący, floks skalny, gęsiówka 
alpejska, konwalia, miłek wiosenny, pierwiosnek, 
rogownica, smagliczka, ubiorek, petnik. 

Niskie byliny kwitnące latem: czyściec, dzwo- 
nek drobny, goździk, goryczka, macierzanka, roz- 
chodnik, skalnica, floks, krwawnik. ż 

Byliny wyższe kwitnące latem: lilie, liliowce, 
helenium, łubin, mak, nawłoć, ostróżka, peonia, ta- 
wułka, złocień ogrodowy. AUGUSTYN MIKA 

Fot. J. Dąbrowski 


Zielona poczta 

Teresa Miksjepla z Krakowa, zapytuje co to 
jest jujuba, jak się ją uprawia i gdzie można dostać 
sadzonki. Jujuba zwyczajna (Zizyphus jujuba) 
zwana też szydlicą pochodzi z gorących i suchych 
regionów Chin. Jest to drzewo dorastając do 10 m 
wysokości z ciernistymi pędami i liśćmi podobny- 
mi do gruszy. Roślina ta wymaga gorącego lata i 
umiarkowanej temperatury zimą, gdyż marznie 
przy temperaturze —18%. Owoce wielkości śliwki 
węgierki dojrzewają pod koniec lata. Owoce zielo- 
ne w miarę dojrzewania dostają brązowych plam 
aż w końcu stają się brązowe. Są mało soczyste, 
słodkie, mączyste. Po ususzeniu przypominają w 
smaku migdały. Owoce ususzone stanowią cenne 
bakalie do wypieku ciasta. Sadzonek jujuby nie 
widziałem dotąd w sprzedaży w naszych kwiaciar- 
niach. Jujubę rozmnaża się z siewu pestek lub 
przez szczepienie. Jedyne źródło nasion to połud- 
niowo-wschodnie regiony Związku Radzieckiego. 
Późnym latem i jesienią można kupić świeże owo- 
ce jujuby na targu w Taszkencie, Samarkandzie, 
Bucharze i w innych miastach. Pestki wyjęte z 
owoców suszonych też będą kiełkować; gdyż 0- 
woce suszy się tam na słońcu. Sądzę, że jujubę 
można u nas uprawiać w pojemniku na tarasie lub 
na balkonie, przenosząc roślinę po opadnięciu liś- 

ci do garażu lub chłodnej piwnicy na czas zimy. 
(am) 





| znów minął jakiś czas, jesteśmy starsi o 
parę miesięcy i kilka doświadczeń — a świat 
dalej biegnie swoim torem. Więc nadal tak 
samo jak zawsze, a może nawet częściej 
niż dotąd — ze względu na opłaty, tuż przed 
sezonem wakacji i urlopów wywoziło się 
moich kuzynów i moje kuzynki jak najdalej 
od domu, aby ich zostawić na pastwę losu 
przywiązanych do jakiegoś słupka. Tak za- 
kończyło się w tym roku wiele — wydawało- 
by się dozgonnych — miłości. Znów jesień 
zastanie tysiące moich krewnych pracują- 
cych na wsi bez porządnych bud przygoto- 
wanych do zimy. Znów poprawiacze nasze- 
go wyglądu, po wakacyjnym odpoczynku 
zabiorą się z nową energią do obcinania 
nam uszu i ogonów, aby zaspokoić swoje 
barbarzyńskie zachcianki, których w cywili- 
zowanych krajach dawno już zaniechano. 

Całe szczęście, że nie wszyscy są tacy i 
mamy wśród Was wielu prawdziwych przy- 
jaciół. Świadczą o tym choćby te dwa listy, 
których fragmenty zamieszczam dziś w na- 
szym kąciku. 


Kochany Kundlu Bury! 

Czy nie jest dziafaniem przeciw natu- 
rze tworzenie takich ras (tu widzę obu- 
rzone miny właścicieli, ale trudno...) jak 
jamniki, bassety, buldogi, pekińczyki, na- 
gie meksykańczyki? Żal mi się robi krót- 
kich, krzywych jamniczych łapek, ich 
sparaliżowanych często kręgostupów, 
zaropiatych oczu i uszu cocker spanieli, 
chorych oczu bassetów, krótkich pyszcz- 
ków pekińczyków i buldogów, które u- 
trudniają im oddychanie. Takie przeciw- 
stawienie się naturze wywołuje poważne 
choroby dotyczące często tylko określo- 
nych ras. 

1 jeszcze jedna sprawa. Dlaczego m.in. 
z pudli (psów o bardzo przeciętnej budo- 
wie) robi się takie strzyżone „nie wiado- 
mo co”? 

Do hasta: „precz z obcinaniem ogo- 
nów i uszu” dołączyć więc można „precz 
z anty-psimi fryzurami!” Ale czy krzyknie 
ktoś: precz z krzywymi, krótkimi tapkami, 
skróconymi mordami, wielkimi uszami 
sięgającymi ziemi i skłonnymi do zapa- 


leń, zwisającymi dolnymi powiekami, za- 
grażającymi przewiektym zapaleniem 
spojówek? Byłaby to chyba niedorzecz- 
ność... 

Ja mam psa - sznaucera olbrzyma. 
Niestety, nie ma ogona. Ma za to duże, 
ktapciaste uszy, z których on i ja jeste- 
śmy bardzo dumni!. J.K. z Lęborka 

Mity Kundlu! 

Wyrostam już z wieku kiedy regular- 
nie czytałam „Świat Mtodych". Teraz jest 
to zajęcie moich dzieci i gromady ich ko- 
legów. Właśnie dlatego postanowiłam do 
Ciebie napisać... . 

Często widzi się psy prowadzone na 
spacer przez dziecko, na smyczy długoś- 
ci 50 cm. Bywa — ze sznurkiem na szyi 
zamiast obróżki. Sznurek zaciska się 
przy każdym gwalitowniejszym ruchu 
zwierzęcia. Takie dzieci, które lubią wy- 
kazywać swoją przewagę nad czworono- 
giem, szarpiąc go i karcąc bez potrzeby, 
nie pojmują jego podstawowych po- 
trzeb. 

Odrębny temat — rzeka, to psy przy bu- 
dach pozbawionych cienia, na nie osto- 
niętym terenie, bez wody w misce. Siedzą 
smutne, latem w upalnym stońcu, zimą w 
nieocieplanej budzie. Czy tak trudno dać 
jakiś daszek lub umieścić budę pod krze- 
wem? Czy trudno na zimę ostonić wejś- 
cie kocem? Ja wiem, że mamy obecnie 
mnóstwo ważnych spraw do załatwienia, 
a młodzi są okrutni, czasem z bezmyśl- 
ności. Ale jeśli pies już jest, zadbajmy o 
niego... 

Tamara Jagoda ze Szczytna 

No właśnie. Przecież w gruncie rzeczy o 
to tylko chodzi. Bowiem, skoro nas udomo- 
wiliście, nie mamy już innego domu, jak tyl- 
ko Wasz. I tylko w nim możemy znaleźć 
posłanie dla siebie. 

O czym przypomina, nieodmiennie życz- 
liwy. 


KUNDEL BURY 
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„Logiczna gra decyzyjna” 









Do czego służy urządzenie przedsta- 
- to brzmi groźnie. Tymcza- jednym pionku na puste H wione obok? Spróbujcie odgadnąć. 
sem jest to tylko podtytuł pola. Każdy ma 18 pion- h 
gry o łagodnej nazwie „Ke ków: jeden białe, drugi Ę 


ela". Co znaczy ,, 
wiemy. A co „di 
wyjaśnia to in- 
o wyniku gry de- 
J znie umiejet- 
graczy, nie zaś 
szczeście czy przypadek”. 
© właśnie, właśnie. Takie 
gry lubimy. Takie mają 
e na dobre pozycje na 
cie Gier-Przebojów. 








cydują 
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Gra oparta jest — czego 





autorzy nie ukrywają - na Nika. Dwa wrogie pionki Włodzimierz Lewiński 
grze > ensington” która wolno - anYN gdy 

se Ę ARE swoimi pionkami otoczy się Z + 
przed kilkoma łaty cieszyła kwadrat" albo domek” Cześć 


się popularnością w Wiel- 
kiej Brytanii i innych kra- 
jach zachodniej Europy. 
Kto miał szczęście, mógł ją 
kupić także w naszym kra- 
ju. Grywałem w „Kensing- 
ton” i — przyznam -— z przy- 
jemność usiadłem do 
„Karuzeli”. 














Plansza to 72 pola połą- 
czone liniami. Wszystko 
wygląda jak fragment po- 
sadzki z trójkątów, kwadra- 
tów i sześciokątów. Przed 
rozgrywką zawodnicy wy- 








Ocena: 4 
Wiek: od 12 lat 


kładają na przemian po 


c 





arne. Gdy wyłożone są 
ystkie pionki, rozpo- 
czyna się rozgrywka. Pole- 
ga na przesuwaniu pion- 
ków. W jednym ruchu wol- 
no przesunąć jeden pion na 
sąsiednie puste pole. Kto u- 
stawi trzy swoje pionki na 
wierzchołkach trójkąta, ten 
może podnieść i przestawić 
na wybrane przez siebie 
pole jeden pionek przeciw- 











(kwadrat + przyległy trój- 
kąt). Wygrywa ten, kto u- 
stawi wszystkie swoje 
pionki (18) jak dwa sznury 
koralików (6 + 12) wokół 
jednego z siedmiu sześcio- 
kątów. 

Zabawa jest rewelacyjna! 
Wielka szkoda, że wysokie- 





powiada równie dobry po- 
ziom jej wykonania. Praw- 
de mówiąc, wyprodukowa- 
na jest byle jak, na szcześ- 
cie — tanio. 


NIEZWYKŁE MIASTO GRUZJI 


Zakończono restaurację jas- 
kiniowego miasta w Wardzija. 
zabytku historycznego z X-XI 
wieku, leżącego na południu 
Gruzji. Oczyszczono tam ponad 
tysiąc komnat  wyżłobionych 
przez starych mistrzów w skale. 
Znaleziono m.in. pomieszczenie 
w którym była kiedyś apteka ze 


[UŚMIECH 


specjalnymi niszami do prze- 
chowywania lekarstw, centralną 
część „wodociągu” itd. Wardzija 
jest oryginalnym miastem ze 
skomplikowanym systemem 
połączeń i wentylacji 

Osiedle mogło przyjąć całą 
ludność okolicy w czasie najaz- 
du wroga. 
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RZEPKLUB 


członkowie klubu 


Autorką mego portretu jest Małgosia Mazurek, którą 
zapisuję do Rzepklubu 


Redaguje 


Jestem zawalony stertą Waszych listów, kocha- 
ni! Nie mogę pisać, bo czytam, czytam, czytam 
Cała nasza paczka: Rzepinka, Śmieszek, Kras- 
noludek, Amorek i ja wita Was serdecznie po po- 
wrocie z wakacji 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— Jak nazywa się ta figura geometryczna, Jasiu? 
— Wigwam... 


Zamieszczone niżej żarty rysunkowe 
vyszperali dla Was: Anka Grabowiec- 
ka, Piotr Marczyk i Paweł Urban — 
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samochód strażacki... 
— Nie kłam, bo to może osłabić naszą przyjaźń! 
— Nie kłamię, tata wziąt w ajencję karuzelę! 


młodszego Mądralę. 
- Żyratą! 
— Straszne! Dlaczego żyrafą??? Ę 
— Żeby mnie tata nie mógi targać za uszy... 


lój tata ma sześć koni, dwa autobusy, trzy samoloty i 





* 
KIM chciałbyś być jak dorośniesz? - pyta ciocia naj- 





ZACZ TSRRIE WO O OZBEZEA ZZO 





zapasy towarzyszy, którzy zabrali ze sobą rzeczy potrzebniejsze. Dzięki 
temu staje się wybredniś groźny dla otoczenia, które zaczyna go uważać 
za coś w rodzaju wroga publicznego. 

W zwykłych warunkach jest jedzenie tylko środkiem podtrzymania 
życia, przynajmniej tak jest w moim skromnym środowisku. Jednakże po 
długiej pracy przy wiośle, drągu lub linie, positek może stać się równo- 
cześnie wypoczynkiem, ulgą i rozrywką. Przynosi on czasem tak wielkie 
zadowolenie, że leżąc przy ognisku z zapaloną fajeczką i czując odprę- 
żenie we wszystkich członkach, wędrowiec nie zamieniłby się z żadnym 
monarchą. Jest to uczucie zupełnie wyjątkowe. 

Pora obiadowa nie trwa długo. Nim godzina przeminie, jesteśmy znów 
gotowi do drogi. Ze względu na wieczną groźbę pożaru gasimy staran- 
nie ognisko. Szybko chwytamy za wiosta i ruszamy. Tymczasem stońce 
zmieniło położenie na niebie; opaliliśmy się już nie najgorzej z jednej 
strony, teraz wyrównamy z drugiej. Oczywiście, nie będzie to ulgą, ale 
przynajmniej zmianą, nie mówiąc już o symetrii. Mijamy szereg niewiel- 
kich, spokojnych jezior, w których przeglądają się piękne drzewa liścia- 
ste, mijamy miejsca historyczne, uświęcone legendą i tradycją. Oto 
szczątki starej placówki handlowej Hudson Bay Company, wspomnienie 
dawnych, dzikich jeszcze czasów. Po dzień dzisiejszy widać resztki bel- 
kowania i mały cmentarzyk indiański. Mijamy Miejsce Płaczącego Rysia, 
gdzie po nocach straszy duch dawno zabitego rysia. Tuż na południe 








leży Babska Ścieżka; tutaj podczas pełni spaceruje jakaś zacna, oczy- 
wiście zmarła przed wielu laty niewiasta. Oto miejsce na obozowisko, 
którego Indianie zawsze wystrzegają się, gdyż przed laty duch jakiegoś 
bobra porwał tutaj pewnemu Indianinowi wiosto i pociąt je na wióry, 
które ukrył starannie. Tu znów May-May-Gwense, indiańskie elfy lubią 
igrać w świetle księżyca. Liczni Indianie twierdzą, że oglądali je na włas- 
ne oczy, gdy zaś nie dasz temu wiary, pokażą ci drobne, ledwo dostrze- 
galne ślady na piasku. Daleko za wzgórzami można nieraz znaleźć na 
ziemi odcisk ogromnej stopy ludzkiej, zwany przez Indian Kotem; należy 
on do jednego z wojowników irokeskich, który włóczył się po tej okolicy 
przed stu laty. 

Wkrótce spotyka nas pierwsze niepowodzenie. Baldy niesie ogromny 
ciężar i przewraca się; krew mu idzie z nosa. Pewien siebie, jak zwykle, 
zaczyna tłumaczyć: 

— Miaiem kiepską linę, dlatego pękta. Po prostu nie można dzisiaj 
dostać porządnej liny. 

Wciąż jeszcze gada, choć krew mu kapie z nosa i podbródka. Powia- 
da, że cały świat jest psa wart, nawet komary nie są już takie, jak były 
niegdyś. Charlie Dougal przyznaje z sarkazmem, że komary istotnie są 
bardzo marne. Rudy Landreville dodaje, że gangsterzy, którzy dawniej 
używali karabinów maszynowych, dzisiaj zadowalają się ukrytymi w kie- 
szeni żyletkami; marny świat. Zefir przybywa na miejsce w doskonałym 


Z STB O OPRYTSE 











PROST TREE 





RODOWYM 





humorze, udaje, że nie rozumie, co się stato, i wota z oburzeniem: 

- Ach, ty krwiopijco! Potworze! Jak można napadać na przyzwoitych 
ludzi i rozbijać się do krwi! Wstydziłbyś się, przecież... 

Baldy przerywa mu i oświadcza, że nie jest potworem, bo wcale się 
nie bit z nikim, a potrzebna mu jest tylko nowa lina. Otrzymuje ją z 
ostrzeżeniem, żeby nie brat na raz całego ładunku, bo przecież droga 
jest jeszcze daleka, a lin zapasowych jest niewiele. Przy okazji przyja- 
ciele informują go też, że w okolicy jest pełno pięknych, wielkich głazów, 
można więc zbudować z nich doskonały nagrobek dla niego, tylko w 
takich warunkach atmosferycznych ciato niszczy się bardzo szybko i tak 
dalej. 

Wkrótce po tym Matogense pośliźnie się na dnie i wywróci jak długi. 
Wszyscy przypomną sobie natychmiast o jego córce, którą karmiono 
żywymi rybami, żeby nauczyła się lepiej pływać, wnet więc zaproponują 
biedakowi, żeby zjadł żywą ropuchę, to się nauczy chodzić po mule. 
Charakterystyczne, że najpierw wyciągnięto z mułu jego paczki, potem 
dopiero dopomożono jemu samemu. Powód zrozumiaty, Matogense 
może się sam wygrzebać, a żywność w paczkach nie. Zresztą, według 
utartego mniemania, człowiek musi najpierw kilkakrotnie wpaść w błoto, 
zanim będzie wart cokolwiek. 


Cdn. 
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Sprawa upraszcza się więc jeszcze bardziej. Omawiając ze specjali- 
stami dowiesz się, że nie warto nosić ze sobą rzeczy niepotrzebnych, to 
się po prostu nie opłaca. Trzeba jednak Augustowi przyznać jedno — 
jako Niemiec wozi ze sobą zawsze „Wurst', z której umie przyrządzać 
smaczne potrawy. Dzieli się z każdym bardzo chętnie. 

Dowcip Augusta na temat nie istniejących powidet przypomina nam 
zagadnienie aprowizacji. Ponieważ na dwóch ludzi na okres od dwóch 
do pięciu miesięcy można zabrać tylko to, co się zmieści w canoe, a po 
drodze nie będzie żadnych placówek handlowych i o odświeżeniu zapa- 





2 YA STAC PEAT EE STY TYEK PONOC 


sów trzeba zapomnieć, więc też spis artykułów spożywczych pozbawio- 
ny jest wszelkich smakotyków. Chociaż jesteśmy właściwie prawie na 
wycieczce turystycznej, zwyczaje są tak zakorzenione, że nie mamy nie 
tylko powideł (które posiadają przykry zwyczaj wydostawania się z pu- 
szek i oblepiania mydła i zapałek), ale nawet kartofli, jaj, kawioru ani 
ostryg. Ostatnie dwie potrawy są zresztą tak legendarne, że braku ich 
nie odczuwamy zbytnio. Mamy mąkę, sól, proszek do pieczenia, z pomo- 
cą którego możemy upiec placek — specjat wprowadzony przez pracow- 
ników Hudson Bay Company, przeważnie Szkotów. Jest on znany rów- 
nież pod nazwą chleba indiańskiego. Będzie podstawowym artykułem 


spożywczym, przyjrzyj mu się więc dobrze. Od dawna już wyrzekliśmy 


się przekonania, w myśl którego chleb ma być podstawą życia. Nie jada- 
my go prawie wcale i jakoś nieźle nam się powodzi. Nie chcąc zabijać 
tak wielkich zwierząt jak tosie lub jelenie, tyle mięsa nam bowiem nie 
trzeba, wozimy ze sobą soloną wieprzowinę, krajaną w paski. Mamy też 
herbatę, cukier, pożywną fasolę, suszone jabłka, mydło, zapałki i tytoń. 
Skromne to menu wzbogacone bywa świeżą rybą, której na ogół nie 
brak nigdy, a w niektórych miesiącach rozmaitymi jagodami. Naturalnie, 
zawsze przyświeca nam jeden cel: znaleźć potrawę o jak największej 
wartości odżywczej przy jak najmniejszej wadze i objętości. Temu właś- 


nie przypisać należy odrzucenie kartofli j artykułów spożywczych w 
puszkach. 








Co się wydarzyło 11 i 12 września 


12 IX 1944 r. — 3 Brygada 
Armii Ludowej im. gen. Józefa 
Bema stoczyła pod wsią Ewi- 
na, pow. Radomsko, bitwę z 
wojskami niemieckimi w cza- 
sie operacji przeciwpartyzanc- 
kiej na Kielecczyźnie. Niemcy 
skierowali główne uderzenie 
na lasy Kotlińskie, stanowiące 
bazę 3 Brygady AL. Podod- 
działy AL: zajęty pozycje ob- 
ronne, Ścieżki i drogi zamino- 
wano. Do pierwszego starcia 
doszło w rejonie Ciężkowice 
Partyzanci zostali zmuszeni do 
wycofania się w kierunku Ewi- 
ny, gdzie znajdowało się sta- 
nowisko dowodzenia. Nato- 
miast toczący walkę w rejonie 
Wtynic zatrzymali niemieckie 
natarcie. Bitwa trwała przez 
cały dzień. W nocy partyzanci 
przedarli się do lasów pod 
Kruszyną 
Ponadto: 

11 IX 1838 r. — urodził się 


Adam Asnyk, poeta i działacz 
niepodległościowy. (zm, 2 VIII 
1897 r.) 

11 IX 1877 r. — urodził się 
Feliks Dzierżyński, działacz 
polskiego i rosyjskiego ruchu 
robotniczego, radziecki dzia- 
łacz państwowy. (zm 
20.VII.1926 r.) 

11 IX 1932 r. — zginęli w ka- 
tastrofie lotniczej pod Cierli- 
ckiem w Czechosłowacji wy- 
bitni polscy piloci — Franciszek 
Źwirko i Stanistaw Wigura 

12 IX 1959 r. — wystrzelono 
w ZSRR, w kierunku Księżyca, 
drugą rakietę kosmiczną 
„Łuna-2”, która 14 IX 1959 r. 
osiągnęta powierzchnię Księ- 
życa 


Cytat na dziś i na jutro 
„Prawda istnieje. Wymy- 
śla się kłamstwa." 

G. Braque 








Twoim zdaniem spis ten jest cokolwiek zbyt skromny. Hm, nie mów o 
tym głośno. Ci ludzie, przyzwyczajeni do wyrzeczeń i wszelkich trudów, 
będą sądzili, że się żalisz. Pamiętaj, czytelniku, żeś wrócił na chwilę do 
czasów wieprzowiny i placka, do czasów, w których człowieka przyno- 
szącego ze sobą mieko lub choćby tylko szynkę uważano za niegodne- 
go nazwy mężczyzny. Masło jest tabu, nie tylko dlatego, że nie myślimy 
© nim nawet, ale również dlatego, że w temperaturze trzydziestu pięciu 
stopni w cieniu posiada nieszczęsną własność przybierania postaci 
gęstego, tłustego płynu, który wciska się wszędzie i wbrew prawom 
fizyki zwiększa „tarcie”, to jest staje się przeszkodą w wędrówce. Czto- 
wiek, który zdradziecko przeszmuglował ze sobą masło, może być pe- 
wien, że uznają go za indywiduum o stabym charakterze, a nawet o 
podejrzanej moralności. Puszki z napisem „Duszona wołowina” albo 
„Obiad w konserwach” otrzymują nieodmiennie nazwę koniny, a o tym, 
kto zjada ich zawartość, mówi się, że „kopie własny grób zębami”. 
Wszystko to nie jest sprawą samego tylko kaprysu. Artykuły te są cięż- 
kie w stosunku do swojej wartości odżywczej, nietrwałe i zajmują w 
canoe bardzo wiele potrzebnego na co innego miejsca. W dodatku, gdy 
posiadacz tych specjatów pożarł już je wszystkie — co następuje bardzo 
szybko — zaczyna z natury rzeczy spoglądać takomym wzrokiem na 
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